
PAMIĘTNIK WARSZAWSKI

R O K  1 8 2 1 .

P A Ź D Z I E R N I K .

Statuta Mazowieckie (*).
P o m ię d zy  lemi statut Ziemowita III.  iest (nie 
można powiedzieć naypierwszym) ale nayda-  
wnieyszym, któren seym Mazowiecki w W a r ­
szawie r. i 53i. wynalazłszy zachował; nastę­
pnie polym kilkanaście statutów Janusza I. syna 
i następcy Ziemowita III. w różnych latach po­
stanowione. T am ten  obowięzywał całe Xięstwo

(*) P r z e z  p o m y ł k ę  u m i e s z c z o n e  z o s t a ł y  vv p o p r z e d z a ­

j ą c y m  n u m e r z e  jU a tu ta  i p r z y w i l e j e  p o j e d y n c z e  p r z e d  

n a y d a w n i e y s z e m i  p r a w a m i  p i s a n e  m i ,  k t ó r e  w p r z ó -  

d r  w y m i e n i ć  w y p a d a ł o .  K ł a d z i e m y  ie  p r z e t o  t e r a z ,  

d l a  d o p e ł n i e n i a  d z i e i ó w  i p r a w o d a w s t w a  M a z o w s z a  

e ź  d o  k o ń c a  i e g o  u d z i e l n o ś c i .  R e d .

1821 Październik. Tom  X X I .  .10
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.Mazowieckie, te tylko dzielnicę Janusza I.  

.Brat iego, Ziemowit, Xiążę na Płocku pisał 
tak ie  statuta dla Dzielnicy swoiey, które Seym 
rzeczony iako obce sobie po wygasłey linii 
X»ąźąt Płockich i po przyłączeniu ich dziel- *
n icy  do korony opuścił} ieden z tych w rę -  
kopiśmie He. Sierakowskiego wynaleziony, 
przełączam y, iako zabytek starożytny i iak* 
wzór stylu, w iakowym stalula owych wieków 
pisy wano,

Statuta Ziemowita III. i Janusza I. kazał 
wytłómaczyć na polski ięzyk Bolesław III. kló- 
ren  przekład znayduie się w bibliotece P u -  
ławskiey w rękopiśmie, z opisania tego przekła­
du udzielonego nam, zdaie się, że tłómacz nie 
przekładał tych statutów słownie, ale ie ra -  
czey wyhrawszy z oryginałów w polskim ię- 
zy k u  napisał, i podług zdania swoiego upo­
rządkował, Mówiliśmy o tym  rękopiśmie W 
Tom ie X V II .  Pamiętnika, na karcie 88.

Statu t Ziem owita III. i'oku 
w Sochaczewie.

N ayprzód  i  szczególniey stanowiemy i 
rózkazuiemy, ażeby dawnych sądów, które za 
czasu Panów  i X ią ią t  Ziemowita starego (A n -
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tiqui), Troydena i Wacława przodków naszych 
istniały, ( i )  w żadney sprawie niewskrzeszano 
i nie wznawiano: ale owszem sądy rzeczone i 
sprawy w nich odbyte z pamięci ludzkiey wy­
gładzone być powinny, którym wieczne mil-: 
ezenie ninieyszym statulem nakazaliśmy i na- 
kazuiemy.

II. Niestawaiący osobiście lub przez u- 
mocowanego za pozwem przed Sądem ziem­
skim nie powinien być na pierwszym termi­
nie na upad sprawy sądzonym, ale tylko na 
zapłacenie winy niestanne.

III. Pozwany szlachcic o dobra iukowe, 
gdyby z przyczyny niebytności (w kraiach 
Xięstwa Mazowieckiego lub Królestwa Po l­
skiego) brata swoiego uczciwą służbą zaiętego, 
lozprawić się w sądzie wzbraniał, powinien 
mu być termin na rok ieden, potym na d ru -  
gi» a nawet i na trzeci odroczonym, po któ­
rych  upłynieniu gdyby brat nie powrócił, po­
zwany powinien bez dalszey zwłoki rozsądzić 
®*ę, zachowawszy bratu część dziedzictwa na­
leżącą.

IV. Panowie, Xiązęta Ziemowit Senior, i 
młodzi Jan  i Ziemowit, każą spisać złoczyń-

( U  M ó w io n o  o tern w ( lz ie iach  M azow ieck ich  p o d  

p an o w a n io m  Z ie m o w ita  II*
1 0 *!
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có w ,  z łodzie iów , i ro zb ó y n i |c ó w  w sze lk iego  s t a ­

n u  i k o n d y c y i  w z ie m ia c h  i P o w ia ta c h  p o d ­

l e g ły c h  sobie, ( 2 ) i t a k o w y  spis  w za iem n ie  s o ­

b ie  o b w ieszc zą  (3). K t ó r e n b y  ze z ło c z y ń c ó w  

s p i s a n y c h  n ie w in n o ś c i  i u c z c iw o ś c i  sw oiey  n ie  

u d o w o d n i ł ,  k a r a n y m  b y ć  p o w in ie n  s to so w n ie  

do  w y s tę p k u  i o b w in ie n ia .

V .  K t u b y  d z ie d z ic tw o  za p ie n ią d z e  lub  
in n e  ia k ie  r z e c z y  w za s ta w ę  p uśc i ł ,  z w y ra ż e ­
n i e m  p e w n e y  l ic z b y  la t  w opisie,  ta k o w a  z a ­

s ta w a  p o w in n a  b y ć  d o t r z y m a n a  p o d łu g  o p isu .  

L e c z  g d y b y  w  p rz e c ią g u  la t  t r z y d z ie s tu  po  t e r ­

m in ie  w opis ie  w y r a ż o n y m  n ie  b y ła  w y k u p i o ­

n ą ,  z a s ta w n ik  d z ied z ice m  sta ie  s ię  (4).

V I .  D z ia ł  d ó b r  d z i e d z ic z n y c h  p o m ię d z y  
b r a ć m i  lub  in n e rn i  o so b a m i u c z y n io n y ,  w m o ­
c y  k to r e g o  k a ż d e n  część  sw o ią  p rze z  t r z y  l a ­

ta  s p o k o y n ie  p o s ia d a ,  n ie  m oże  b y ć  w z r u s z o -

(a) Mówiono o tym podziale Xięstwa Mazowieckie­

go pod panowaniem Ziemowita III.

(3 )  Takowe spisy złoczyńców i męźoboyców powin­

ni byli Starostowie, (P r o c u r a t o r e s,) podawać co­

rocznie zjazdowi Galatyńskiemu z każdey ziemi. P i n- 

g t a w a r  B ó t k r :  Cap. 4 .

(*> W spisie zwyczaiów Mazowieckich poprawiona 

w $. CXIII.
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n y m ,  c h o c ia ż b y  n ie  b y ł  p rz e d  X ią z ę t a m i  a lb o  

p rz e d  s ą d e m  (5) u g o d z o n y  i  za p isa n y .

V I I .  K i e d y b y  t r z e c h ,  dz ies ięc iu  lu b  w ię -  

c e y  w sp ó ln ik ó w  n a ie c h a l i  k o go ,  z c h ę c i ą  z a ­

b ic ia  go  lu b  p o k r z y w d z e n ia ;  t a k o w y ,  ie d n e g o  

z  n a i e z d n ik ó w  p o z n a w s z y ,  naoźe pozw ać ,  k ló -  
r e n  ieźeli s ię  p r z y s ię g ą  z sześc ią  ś w ia d k a m i 

n ie  o czy śc i ,  p o w in ie n  b y ć  k a r a n y ;  i n n y c h  zaś 

p o d e y r z a n y c h  o w sp ó ln ic tw o  n ie  m o ż n a  o s k a r ­
ża ć  ( 6 ) t

V I I I .  M ło d z ia n  la t  p ię tnaśc ie  n ie  m a ią c y  
n ie o b o w ią z a n y  w  sądzie  o d p o w ia d a ć ,  s k o ń c z y ­
w szy  zaś la t  p ię tn aśc ie  p o w in ie n  sobie  z a s tę p ­
cę ( A c ło re m ) w y b ra ć  i p rz e z  n ie g o  o d p o w ied a ć ;  

p o d o b n ie ż  p a n ie n k a  d w ó nas to le tn ia .

I X .  O  i e d n a c z a c h  i p o ś r e d n ik a c h  g o d z ą ­

c y c h  s p r a w y  toż  sa m o  co  w  z w y c z a ia c h  §. C X H .

X .  K ie d y  X ią ż ę  sz la c h c ic a  o z lo d z ie y -  

s tw o o b w in i ,  k tó re g o  o n  się zap ie ra ,  m a  b y ć  

pozwanym do s ta w ien ia  się p rzed  sądem  w  p r z e ­

c ią g u  sześc iu  ty g o d n i .  Je ż e l i  n a  p ie rw s z y m  

te r m in ie  n ie  s ta n ie ,  m oże b y ć  d r u g i  raz  i t r z e ­

c i  po  sześć t y g o d n i  o d r o c z o n y m .  Je ż e l i  p r z e d

( 5 )  W  zwyczaiach §. L X X X V . o przeiUwn'enin.

(6) W  te in ie  w CLXI. lecz poprawiono przy d e ­

kiem CLIII .
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sądem stanie, powinien się oczyścić przysję- 
gą sześciu świadków (sarn zaś przysięgać nie 
może) szlachty dobrey sławy i osiadłych, od 
starszyzny (Scniores) i od Urzędników własnćy 
ziemi przyiętych, to iest dwóch z rodu i H er­
bu  oyca, tyleż z H erbu  matki i dwóch z H e r­
bu  matki oycowey. Jeżeli zaś w przeciągu 
os'rnnastu tygodni wcale przed sądem nie sta­
nie i z kraiu ustąpi, Xiążę wwiąże się w do­
bra iego dziedziczne i ruchome , a obwiniony 
powinien być na śmierć skazany, cum collo 
debet s? v'ttare in col'o puniri.

XI. Ale kiedy Xiążę obwinionego i prze­
konanego słodzi- in obwiesić każe, lub innym  
iakim sposobem ul ara, nie powinien dziedzic­
twa i ruchomości iego zabierać, albowiem zło- 
dziey za występek gajfdł m swoiem zadosyć li­
czy nd  (suo Collo persoloit); owszem należy żo- 
nę  iego , dzieci, potom-dwo lub przviacioł w 
spokoynem ich posiadaniu zachować.

X II .  Jeżeli zaś zt nlziey nie oczyściwszy 
się zbiegł, w obcey ziemi za podobny lub in ­
n y  występek powieszonym został , również 
Xiąże maiątek iego zabrać może.

X III .  Kiedy W ład y k a  (Miles)  (7) kmiecia 
z ran i ,  powinien go kmieć oskarżyć w sądzie,

(7} M i l e s  W t / d m a c z e n i u  M a e i e f a  z R u z a n a  n a z w a -
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p rz y  k tó ry m  P a n  iego obstawać obow iązany , 
i  ieźeli km ieć  sp raw ą w ygra ,  oskarżony P a n u  
t r z y  g rz y w n y  zw yczayne  za pobicie, a km ie ­
c iow i sześć skoyców  (ćwierć  g rzy w n y )  za 
k ażd ą  r a n ą  zap łac i ,  oprócz  w in  panu iącem u  

n a leżący ch .
X I V .  W ła d y k a  p rzek o n an y  o zabóystwo 

drug iego  W  adyk i zapłaci czterdzieści g rzyw ien  
groszy  m one ty  w Xięstwie Mazowieckiem bieg 

m aiącey .
X V .  P rz y  właśzczaiąćy sobie w odę ,  pola 

lub  iakowe używ alności, pow inien w sądzie z o -  
saiią, (cum vicinix) albo s ta rszyzną  ( cum  seriio- 
ribus) dowodzić, a k toby  przez trzy  lata o lako­
we używ alności nie odzyw ał się, wiecznie mil^ 

czeć pow inien (8).
X V I .  G d y  szlachcicowi zadaie d ru g i  

sz lachcic  n ierów ność  u rodzen ia ,  ( V itu p e r iu m

n y  W ł a d y k a ;  N o  b i l i  s , znaczy  sz lachc ica ,  r ó ż n i c a  

t a  w y r a i n i e y  ieszcze  z ach o w an a  w  n a s tę p u ją c y m  

S ta tu c ie  Janusza  I. S ta tu t  W iś lick i  w a r ty k u le  D© 

villairt) m il i t i  au t  n o b i l i  p lagam i c fe re n te ,  czyn i  t a k ­

ż e  r ó ż n ic ę  m ię d z y  n a z w is k a m i  nob i l is  miles  i s c a r -  

tabellus* J u s  m i l i t a r e  m aiący ,  ma być  B o ia r ,  i-  

n a c z e y  L u ic z a n  p o d łu g  Czackiego.

(8 ) O p r z e d a w n ie n iu  t r z e c h le tn ie m  p a t rz a y  w zw ycza*  

iach M a zow ieck ich  LX X V . CXXV.
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in tu le rit), powinien się wywieść świadectwem 
dwóch znakomitszych i starszych z własney 
rodziny,  i po tyleż z dwóch innych rodzin.  Za- 
czem czyniący takowy zarzut  zapłaci p C_ 
Łrz wdzonemu pięć grzywien zwyezaynych i 
X i ą ż ę c i u  p i ę ć .

X V I I  Gdy pomiędzy ludźmi  jakiegokol­
wiek bądź stanu zdarzy się bóyka (guerra) czy­
li zwada, w któreyby zabóystwo popełniono: 
oyciec, brat, lub przyiaciel z b i t e g o  samego 
tylko zabóycę obwiniać mogę. N i e w i n n e g o  za- 
bóystwa (9 ) napastować nie m og ą,  j owszem 
gdyby takowego któren z nich gwałtownie na­
padł,  i sądownie przekonany został,  ze czci 
i maiątku wyzutego ua gardło sądzić potrzeba, 
cum collu (ń ttare  oportebit.

Statuta Janusza I.
f ioku i386. w Zakroczymie,  w czasie sey- 

mów głównych przez Nayiaśnieyszego Xią- 
żęcia Fana Jana Xiążęcia Seniora Mazowiec­
kiego etc. Pana i dziedzica Czerskiego w 9 -

( y )  M a  s i ę  r o z u m i e ć  p o m o c n i k a  a l b o  w s p ó l n i k a ,  c o

w s p i s i e  z w j e z a i ó w  M a z o w i e c k i c h  $ .  C L I I I ,  p o p r a ­

w i o n o .
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becności wszech Baronów  na tychże sądach 
zasiadających następujące a r ty k u ły . . .  za zgo­
dę tychże Panów postanowiono.

I. G d y b y  klóren szlachcic córkę, s y n o ­
wicą lub krew ną innego szlachcica ( Nobilis) al­
bo W ła d y k i  ( niilitis) ( t )  z domu lub zkąd- 
kolwiek gwałlem porwał i za żonę poią ł,  nie 
dostanie innego posagu oprócz ieduey koszu­
l i ,  i u t ra tą  majątku ruchomego i n ierucho­
mego powinien być ukarany, którego połowa 
Xiążęciu, połowa rodzicom lub krew nym  por- 
wauey wieczuem dziedzictwem ma być o d d a ­
n a ,  tudzież karą osobistą naysroźszą podług 
woli Xiąźęcia takowy gwałciciel odnieść 
lub z Xięstwa na całe życie w ygnanym  być 
powinien (2). G dyby zaś krewnym  i p rzy ia - 
ciołom porwaney b ałogłowy udało się porwać 
w razie gwałtownika, obowiązani przystawić 
go Xiążęciu dla odniesienia kary; a gdyby n a ­
wet chwylaiąc zabity został,  przyiaciele iego

(1} Mówiono yvyiey o różnicy militis e t  nobilis.

(2 )  Qni foeminas sive axores  filiasvn s t u  c o u san -  

guineas aliorum raptu  praedave contra  jus diviuum 

civileque auferunt, poenam luen t  cop iu lea i ,  quamvis 

po s tea  m utuo consensu cominuni Contuberuio cec -  

ant.  M a n n e g i  B o i  k r  C a p .1 4.



nie mogą mścić się takowego zabóystwa: a kto- 
by się ważył lakowey zemsty podobnież karze 
śmierci podpada. Żona takowego gwałciciela, 
za życia iego żadnego prawa do własnego m a- 
ią lk n  nie ma i mieć nie może, lecz gdyby go 
przeżyła, wraca się do wszelkich praw , iako- 
we przed pozwaniem mieć mogła.

l i .  G dyby cudzoziemiec odważył się ta­
kowy gwałt w tern Xięstwie popełnić, inne­
go posagu prócz koszuli, w k t ó r e y  ią  porwał, 
nie o trzym a, lecz gdyby go przeży ła ,  wraca 
się iako wyżey do praw  i własności swoich.

III.  Szlachcic albo W ła d y k a ,  którenby 
szlachciankę bez pozwolenia ióy rodziców lub 
przyiaęiół za swoiego krbwnego lub przy iacie- 
la w małżeństwo wydał, powinien iey dać po­
sag rów ny t e m u , coby z rodzicielskiego ma- 
iątku mieć mogła, któren rodzice iey lub kre­
wni na zawsze sobie zatrzymaią.

D ru gi R. 1389. w  TVarszaxvie.

IV . Kmieć osiadły we wsi sąd T eu to n -  
ski (3) maiącey, ieźeli nie zdawszy innemu d o - 5' 
mu, do inney  wsi przeniesie się, zapłaci panw

(3) Ma si{ ro?umieć Cbelmifiski.
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od którego odszedł kopę  groszy i czynsz  r o ­
czny , tudzież  dom , b u d y n k i  i ogrodzenie  n a ­

praw i.
V . Lecz  ieźeliby odszedł dla iakow ey  

k rz y w d y  u c z y n io n e y  sobie od P ana ,  k tó rą b y  
dostatecznem  świadectwem  u d o w o d n i ł ,  n ic  nie 
zapłaci; a leżeli nie u d ow odn i,  P a n  o puszczony  
pośle do P a n a  do k tó rego  poszedł Sołtysa  z 
dw om a ław nikam i, k tó rzy  p rzys ięgą , iako ów 
k m ieć  opuszczonem u  P a n u  n ie -u iśc i ł  się p o ­
d łu g  obow iązku  swoiego. Z aczym  ten  P a n  n a ­
każe km iec iow i,  ażeby zadosyć u c zy n i ł ;  cze­
go ieżeli km ieć  nie iest w stanie dope łn ić ,  n o ­
w y  Pan (ieżeli chce  za trzym ać  go) pow in ien  
za niego kopę  i czynsz zapłacić, i in n y m  o b o ­

w iązkom  zadosyć uczy n ić ;  ieżeli nie chce  z a ­

t r z y m a ć ,  pow in ien  go za ka rk  w ydać ;  a g d y ­
b y  ani iednego ani d rugiego u czy n ić  nie chciał ,  
P a n  opuszczony pozyw ać go będzie, pók i z a ­
dosyć nie uczyni,  a za każdym  pozw em  na w i­
n ę  km iecą  dla sądu  a p ietuadziesta  s tron ie  sk a ­
z a n y m  być  pow inien.

Y .  K m ieć  osiadły we woli, to  iest w sw o­
b o d n i  n ic ro zk o p an ey  i leśney , obow iązany  o-  
koło  przy ię tego  mieszkania  dw a m org i  ro l i  
p o d  z im ę ,  a ieden  na  wiosnę coroczn ie  d o b y ć  

i  u p raw ić ,  co Sołtys ow ćy wsi w sądzie wiey-
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sskirr» (4) p rz y  osadzeniu  kmieci obwołać g ło­
śno pow in ien . Czego g d yby  km ieć nie d o p e ł­
n i ł ,  sześć skoyców  P a n u  zapłaci, i p rócz  tego 
w y z n a c z o n e  m o rg i  corocznie  wyklęśnić m usi, 
pók i  całego pola nie up rzą tn ie .

\  1. P on iew aż  zaiąkaiącym  się w w y k o ­
n y w a n iu  p rzysięg i zdey tnow ano  i odb ie rano  
płaszcze, takow ą uciążliwość X iążę  P an  zniósł, 
zn iszczy ł  i z pamięci lu d zk iey  na zawsze w y ­
gładził (5).

V I I .  W o ź n e m u  od s łuchan ia  przysięgi 
sześciu świadków grosz, od ieduego półg rosza  
ty lko  na lfźy .

V II I .  P isarzowi Z iem sk iem u  od czy tan ia  
w y ro k u  sądowego dwa grosze, od wypisan ia  t e ­
goż cz te ry  grosze, sądowi cz tery .

Trzeci R. i3go. w Zakroczymie.

IX. Szlachcic  zabóyca drugiego  sz lachc i­
ca pow inien  b y ć  ze s t ro n y  zabitego t r z y  ra z y

( 4 ) Jud ic ium  i ia n n i lu m .

( ó )  „  C z ło w ie k  iadeij  fa łszyw ie  p rzys ięga jący  w  p ł a -  

„  s s c a a ,  rozum ie ,  i e  ty lk o  do  płaszcza iego d iab e ł  v 

», u i 4  pj. w o ,  bo nim ś w ię t e  s ło w a  p rz y s ię g i  wy~ 

fl ' r z e k n i e ,  B o g u  s ieb ie ,  d iab łow i p łaszcz o f ia rn ie . łt 

C z a ik i  z kazau J a n a  7. P i ls i ia  r .  i  59^* b ru k o w a n y  chi 

vt  K o zp .  o M a io w :  P i a i
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p r z e z  w o ź n e g o  w  czas ie  ta rg ó w  łQb  są d ó w  

o b w o ła n y m ,  na  r o k  i sześć t y g o d n i  z k r a iu  u -  

s tąp ić ,  to  ie s t  l a n d u m  cz y l i  W różbę w y s ie d z ie ć  
(6),  a p o ty m  s ą d o w n ie  p r z e k o n a n y  p ię ć d z ie ­

s ią t  k ó p  bez dw ócli  za g łow ę ,  ieżeli sz lac h ec k a ,  

a  d w a d z ie ś c ia  k ó p  ieźeli p o spo l i tego  r y c e r s k i e ­

go (7) ty lk o  człowieka* d z iec iom  łu b  k r e w n y m  

za b i tego  za p ła c i ,
X< S z la c h c ic  za b ó y c a  d r u g ie g o  p ię ć d z ie ­

s ią t  k ó p  g r o s z y  bez  d w ó c h ,  ia k o  d o p ie ro  po ­
w iedziano*  g ło w s z c z y z n y  z a p ła c i ,  i d la p o ie -  

d n a n ia  się z k r e w n e m i  o m a g i u m  t o  ies t po ­
k o r ę  ( X I I  ) sa m o d z ie s ią t  p o d łu g  d a w n e g o  z w y -  
c z a iu  u c z y n ić  p o w in ie n .  J e ż e l i  n ie  m a c z e m  

g ło w s z c z y z d y  op łac ić ,  g a rd łe m  n a d s ta w ić  ( c ol ~  

lo suo p er so lve re ) p o w in ie n ,  k tó r e g o ,  ieżeiiby  s ię  

p r z y ia c ie le  uża li l i ,  m o g ą  za n iego  ieżeli c h c ą  

z a p ła c ić ,  a lbo l i  też s t r o n a  o b r a ż o n a ,  ieże l i  i e y  

się  p o d o b a ,  m o ż e  o d p u śc ić .
X I .  Je że l i  o b w in io n y  o ż a b ó y s lw o  m ó w i : 

„ c o  u c z y n i ł e m  za iego  zaczep ',  ą oczynite .m : 
p o w in ie n  to  p rz y s ię g ą  św iadków  sz lac h ty  ( s a m  

p r z y s i ę g a ć  nie m o ż e )  p o tw ie rd z ić  , i g d y  s ię

| ć )  P o l l in g  §.  C C X X f .  W z w y r z a i m h .

( i )  J u s  m i l i t a r e  m a ią cy ,  l i ) i  l i o i a r ,  in  i-*ey J . t -  

ic zan ,  C z a ck i .
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tym  sposobem oczyści, wolnym się staie od 
zap ła ty  i w r ó ż b y .

X II- Jeżeli szlachcic zabiie W ładykę ,  
d w a d z i e ś c i a  kóp groszy za głowę zapłaci, a ie- 
żeli d l a  ubóstwa swego zapłacić nie może, r ę ­
kę nadstawić powinien (manu lugere} vulgo 
poLupicz).

X III.  Jeżeli W ład y k a  szlachcica Zabiie^ 
zapłaci pięćdziesiąt kóp groszy bez dwóch 
pokorę uczyni tym  sposobem: Opuściwszy po 
pas suknię z szablą wręku z dziesiącią osoba­
mi prosić będzie stronę obrażoną na Imie Bo­
skie o przebaczenie, któren dla Boga powinien 
mu to odpuścić; a ieżeli dla ubóstwa nie m o­
że głow.szczyzny zapłacić, gardło musi nadsta­
wić, albo go litościwi przyiaciele opłacić mogą,

X I V .  Jeżeli W ła d y k a  W ład y k ę  zabiie, 
dwadzieścia kóp głowszczyzny zapłaci i poko­

rę  uczyni; ieżeli iest ubogim, gardłem przy ­
p łac i ,  albo go przyiaciele okupić m ogą, czyli 
też strona obrażona bezkarnie z głową i z r ę ­
ką  odpuścić może.

X V . Gdyby obwiniony o zabóystwo są­
dowi być posłusznym , na wróżbę ustąpić i 
stronie obrażoney zapłacić nie chciał, cały n a -  
iątek iego pow inien  im być oddany, a ieżeli— 
by obrażonemu udało się na zbiegłym zabóy-



ey pomścić s i ę , wtedy cały maiętek zabrany 
zabóycy, krewnym iego dostać się ma. Jeże­
liby zaś zabóyca uszedłszy zemsty W uciecz­
ce lub na wygnaniu zginął albo u m a r ł ,  w te ­
d y  obrażony krewny albo przyiaciel zabitego 
poty  maiąiek zabóycy posiadać będzie , póki 
krewni iego głowszczyzny nie zapłacą: a choć­
by  takowe dobra więcey warte były  niż nale­
żąca glowszczyzna, nie m niey krewni zabóycy 
obeymą ie, iednakze głowszczyznę zapłacić o- 
bowiązani.

X V I.  Odzywający się do dziedzictwa p o ­
winien sprawę rozpocząć w przeciągu lat trzech, 
które przemilczawszy w prawie upada, i wie­
czne milczenie powńnno mu być nakazane (8 ).

X V II .  Chociażby ziemianin dziedzictwo 
swoie przed Xiążęciem lub sądem ziemskim 
kom u innem u odstąpił, i zapisy na to  wyda­
ne i przyięte z obcey strony zostały, p rzy ja­
ciele iednakze i krewni przedaiącego, mogą 
w przeciągu trzech lat takową sprzedaż odwo­
łać, i t. d. (9).

Czwarty  R. i 3 g i .  w Zalroczym ic.
X V III .  Ogrodnik, Szewc, Kowal, K ra-

\

wiec, k a rc z m a rz , i kaźden za naiem bez roli

( 8 ) T o ż  sa m o  w zw y cz a iach  §.  L X X V  - C X X V .

(9)  P o d o b n i  eź  tamże.
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m ieszkający , leżeli nie w  czasie w ynosi  się, p o ­
w in ien  P a n u ,  ieźeli w naym ie  t rzy m a , naiem i 
ieźeli za robo tę ,  to piętnaście groszy zapłacić, 
tudzież  dom , ogród, i p ło ty  opraw ić. R o ln ik  
zaś zw an y  R a th a y  nie wczasie odch o d zący  po ­
w in ien  P a n u  trzy  g rz y w n y  zw ycżayne  zapłacić.

Piąty tegoż R. i5gt.  w Zakroczymie.

X I X .  O sk a rż o n y  przed sądem  o w ypasie ­
n ie  zboża lub  ł ą k i ,  ieźeli gwałtowne, zapłaci 
w inę  Ł .  (km iecą);  ieźeli beż gw ałtu  Y I .  szko­
d y  zaś n ie  może powód zaprzys ięgać , ale ią  
w y b ra n i  z oboiey s t ro n y  iednacze oszacować, 
a s i ro n y  na ich u z n a n iu  przestać p o w in n y .

X X .  O sk a rżo n y  przed sądem o kradzież 
brzem ienia  t ra w y  lub z b o ż a ,  ieźeli nie p rz y z n a ­
je, pow in ien  się p rzys ięgą  oczyścić, a ieźeli się 
do kradzieży  p rzy zn a ie ,  albo w przysiędze za­
jąkn ie ,  (10) ma b y ć  osądzony  nS zapłacenie  
pow odow i V I .  Sądow i podobn ież  sześć g r z y ­

wien

( l o )  P o w ie d z ia n o  w y źey  $. VI. o zt leym ow aniu  płaszcza 

p rz y s lę g a ią c jm ,  n ie  p r z e s t a ł  ied n ak  zw yczay  u w a ż a ­

n ia  Żaiąknienia  się w p rzy s ięd ze ,  pa ty czek  zw an e g o ,  

k tó r e n  n iźey  w $. X X V I1 II ,  s k a rc o n y  i p o p r a w io n y .  

B o le s ła w  I I I .  zaś w p ra y w i ie iu  r .  i 4 ^ 8 .  zn iós ł.

t
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wien, powtórnie oskarżony podobnież ma się 
oczyszczać albo być osędzonym. Za trzeeićna 
podobnem oskarżeniem albo się przysięgą 
mószost oczyścić albo pietnadziestą winę po« 
wodowi a kmiecą sądowi podpada.

Szósty  R. i 4o i .  (1 1 )  w  W arce.

XXI. Rządca czyli dozorca barci, zwa­
ny Bartnik, nie mogący albo nie chcący trzy­
mać ich, czyli dozorować, powinien to przy 
chędożeniu ułów lub daninie miodu, zwaney 
tycz, oświadczyć i oddać ie Panu czyli Staro­
ście bartników, tudzież sznury i wszelkie narzę­
dzia bartnicze w sądzie barfniczym złożyć.

XXII. Po zrzeczeniu się takowi m , obo­
wiązany złożyć zaręczenie, iako tem u, komu 
ustępuie, albo kogo Pan do dozoru barci swych 
przełoży, ani przegróżkami, ani uczynkiem pCze- 
szkadzać i prześladować go nie będzie, i ow-

(11 )  P o p rz e d z a ją c e  S ta tu t*  zda ją  się być  w y b ie ran e  

ł ksiąg są d o w y ch ,  gdz ie  iakoby  w d z ie n n ik  z a p i s y ­

w a n e  byty. Szósty  zaś  s t a tu t  i  n a s tę p u ją c e  m aią  

k sz ta ł t  p rzyw ile jów ,  „  Nos Joannes  D ei  G ra t ia  S e -  

i ,  n io r  D u x  Masoviae etc. P ra e se n t ib u s  n o s t r i s  f ide-  

„  libus, Domini*  NN. sta tu im us ”

i 8ai Paidziernik. Tom X X L  11
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szem w  obecności P a n a  lub  iego zastępcy alJ  
bo  przed  sądem  b a r tn ic z y m  znaczenie tako-  
we n a  osobę zezna*

X X I I I .  O bow iązany  także na  święto S. 
W o y c ie c h a  okazać podw óyne pszczoły, to iest 
ro ie  żywe i  zdrow e w każdym  u lu .

X X I V .  A  ieżeliby, nie z łożywszy za rę r  
czenia, n ie  zrzek łszy  się i nie oddawszy nale­
żnego^ m iodu , uciekł, albo zadosyć uczyn ien ia  
u n ik a ł ,  P a n  barc i p rzyb raw szy  Starostę  ba r­
tn ików , a icżeli takowego nie m a, p rzyb raw szy  
woźnego, do którego to pod ług  dawnego zw y -  
cza iu  należy, poym a zbiegłego, k tórego  P an  
miasteczka albo wsi, gdzieby go znalazł, b ro­
n ić  n iechay  się nie waży, a ieżeliby to u c z y ­
n i ł ,  od owego P ana  pozw any ieżeli się przed s ą ­
dem  nie un iew inni, winie km iecey nam  (i X ią r  
żęciu) i  sądowi (D o m in is  h o n o ra tis ), a p ie tna-  
dziestą  stronie  p o d p a d a ,  i m im o tego zbie­
głego ochran iać  nie pow inien, a g d y b y  p o ­
w tó rn ie  sam lub  przez kogo innego  im ać  go 
b r o n i ł ,  pozw any, ieżeli się p rzed  sądem nie  
un iew inn i,  na  podw óyne w iny dopiero  w y ­
m ienione skazanym  hyc  p o w in ie n ,  a ieżeli 
ciągle będzie u p a r ty m  w w yd an iu  zbiegłego, 
i  za trzecim  pozw em  nie un iew inn i się, po tró y -  
n em i w inam i powinien być u k a ran y  ty le  razy,
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i le och tan lać  będzie fcbiegłego i un iew inn ić  
się nie zerhce .

X X V .  K m iec ie  wsi albo mieszczanie, k tó -  
rz y b y  na rozkaz Pana sw«g<j w y d an iu  zbie­
ga takowego sprzeciwiali się, każdy z osoby 
swoiey, ieźeli się nie un iew inni, tey  sam ćy kas 
rze  podpadaią,

X X V I .  Pon iew aż  zw ykli  n iek tó rzy  na 
szkodę wierzycieli, ( i a )  dziedzictwa swoie ko­
m u  in n em u  zastawiać, przeto s tanow iem y: źe 
g d y b y  takow y pieniędzy lub  rzeczy  r u c h o ­
m y c h  pożyczanym  lub in n y m  jakim  sposobem  
w in n y c h ,  tudzież win i szkód p rz y s ą d z o n y c h ,  
dziedzictwo swoie obciążających , nie opła­
cił, d łużnik  iego może poszukiwać należno-j 
ści swoiey w dobrach  zas taw ionych , k ló te  ta ­
kow y, zastawnik iakoby p ierw szy  wierzyciel t  

Zapłacić obow iązany , do su m m y  swoiey zasta-  
w n e y  rachu iąc ,  na co m u  lis ty  nasze wyda-* 
m y . A gdyby zastawnik takow em u w ie rzy c ie ­
lowi zadosyć uczyn ić  nie chciał, może w ie rzy ­
cie l ,  zapłaciwszy zastaw nikow i sum m ę w za ­
pisie w yrażoną, w yrzuc ić  go z dóbr,  sam się 
■w nie wwiązać, i posiadać ie, poki m u  się za-  
dosyć nie stanie. Lecz  g d y b y  pierwszego z a p

( l a )  Podebnj fwyczay w § ■  CCXXV.

U *
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stawnika spłacić nie mógł lub nie chciał, powi­
nien go z o s t a w i ć  w pokoiu, a w innych do­
brach dłużnika nie zaiętych poszukiwać swo; 
iey należności.

Siódmy R. i4o4. w Zakroczymie.

X X V II .  Pomieniony Xiążę Pan z wyra- 
żonetni dopiero Panami radnęmi r. i4o4. w 
Zukroc.zymie postanowił (i3). Gdyby mąż od- 
uinarł żonę szlacheckiego lub władykowskie- 
go  rodu, nie naznaczywszy iey żadnego wia­
na, takowa wdowa powinna dostać za wie­
niec (pro C tin ili)  tylko piętnaście kop groszy 
monely zwyczaynćy m aiątey  bieg w kraiu,

Osmy R. i4o6. w Warszawie.

X X V III .  • Ciąża ( inipignoratio) za winę 
kmiecą i inne, które dworowi naszemu, sę­
dziom naszym i ich komornikom (Suppanis) 
zw ykły cię przysądzać, nie powinna być bra­
na przed wyyściem sześciu tygodni po w y­
roku , ( i4 )  prócz małych win niesthaunego i

( I 3 J  S ta tu t  s ió d m y  i e s t  o c z y w i ś c i e  u łam kiem  o d  in­
n e g o  s ta tu tu  o p u s z c z o n e g o ,  a lb o w ie m  p o p r z e d z a ­

j ą c y  w  W a r c e  u c h w a lo n y .

( i4 )  Toż samo w zwyczaiach §. LXVII.
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pietnadziestćy, które podług dawnego zwyczar 
iu natychmiast powinny być opłacane.

XXIX. Znany iest zwyczay nieprzyzwo­
ity, i f  kiedy przysięgaiący rotę przysięgi po- 
dawaney sobie przez Pisarza lub woźnego 
przyzwoicie nie wysłowi (J. X X ), wszyscy, 
zasiadaiący i przytomni przysiędze, przerywa­
ły mu, przeto przysięgający odurzony w nie­
pewności czyli przysięgę wykonał, krzyża do­
tknąć się nie może; stanowiemy przeto, aże­
by maiącego przysięgać Pisarz lub woźny, lub 
iakowy inny urzędnik odbieraiący przysięgę 
nauczył, i rotę przysięgi mu przełożył i wy­
raził, mówiąc: „ mow daley.’’ Procede u lteri- 
us. A  ieieliby się w przysiędze zmylił, powinni 
się obecni w cichości zachować, póki nie do­
kończy podług zwyczaiu przy wykonaniu przywr 
sięgi z dawna zachowywanego.

XXX. Ktoby dług prosty niezapisany za­
przeczał, powinien się wyprzysiądz z sześcią 
świadkami trzy razy, (iakoby o dobra dziedzi­
czne) ieżeli dług dwadzieścia kóp przewyższa,- 
ieżeli mnieyszy, raz tylko.

X X X I. Znosiemy bardzo szkodliwy zwy­
czay w państwach naszych, że kiedy dłużnik 
zaocznie pomimo zaręczyciela swego upłacił 
Wierzycielowi część iaką należytości, zaręczy- 
ciel wolnym się stawał od obowiązku w resz-
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cie; i ńwszem śtanowiemy, £e zaręczycie! obo- 
wiąza y  ieat mimo upłaoonćy zaocznie czę­
ści d. zadosyć uczynienia zupełnemu zarę­
czeniu,

D ziew ią ty  7?. i 4o 7. tv 'Nowym Mieście.

XXXIF. Gdyby kmieć osiadły we wsi 
ziemianina nie uczyniwszy Panu zadosyć do 
wsi innego z> inianina przeniósł się, k torenby 
m u cokoiw.. k pi m.ęd/y czyli iakową załogę 
( juvamen)  /„.doi, p i z y t y . n  i i e l i  takowy kmieć 
pierwszemu Panu swoiemu lub kmieciowi po­
przednikowi swemu (któ= ego zasfępował) po- 
dolinęz załogę był winien, i ieźeli lo pierwszy 
P an  przysięgę z dwoma świadkami potwier­
dzi, Pan czyli ziemianin do którego rzeczo­
n y  kmieć uciekł, czyli się przeniósł, przym u­
si go do zapłacenia należytości i załogi po­
dług zaprzysiężenia, a dopiero z reszty m a- 
ią tku  kmiecia, ieźeJi zbywa, należytości swoiey 
poszukiwać może.

XXX1I1. Kiedy kmieć, ugodziwszy się a 
Ziemianinem o włókę lub pul włóki roli w o- 
btftmości dwóch ławników swoiey wsi lub sę- 
siedzkiey, (i5) odmieni wolę’ swoię i do p rz y ś

( l ó )  iVlotviono o tein w przyp is ie  do $ CH I .  zwy- 
caa iów  M a zo w ieck ich .
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ięlćy włóki nie przeniesie się, (omyliłby,) gdy mu 
\ to przysięgą tychże ławników iako świadków 

dowiedzionym zostanie, zapłaci Panu omylne 
stosownie do przyiętey roli, to iest kopę gl’° i  
szy od włóki, półkopy od półwłoki i t. d. ie- 
Żeli przysięgą nie potwierdzi, wolnym iest i od 
przyięoia roli i od zapłacenia omylnego.

Dziesiąty R. i 4 io .  w W arszawie .

XX XIV. Gdyby szlachcic ważył się spo? 
liczkować szlachcica, zapłaci mu pięc kóp 
groszy monety zwyczayney, a nam i sądowi 
pięć razy kmiecą winę; a gdyby więcey po­
liczków wyciął, za każden policzek takąż samą 
pięcioraką winę stronie, nam i komu należy 
zapłacić: rachuiąc iakoby kopę groszy i iedną 
kmiecą winę od każdego palca podług dawne­
go zwyczaiu.

X X X V . Podobnież iezeli szlachcic wła­
dykę spoliczkuie półtrzeciey kopy groszy za 
każden policzek obrażonemu, a nam i sądowi 
pięć razy kmiecą winę zapłaci, w oboim przy­
padku rozumieć się ma, ieżeli obwiniony swiad-r 
kami się nie oczyści.

X X X V I. Jeżeli pozwany pieniędzy luk 
Wartości rzeczy przysądzonych zaprzecza, wte­
dy powód powinien przysiądz, powtarzaiąc
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słowo po słowie za woźnym, któren, czyli in ­
n y  urzędnik wskazać ma przysięgaiącemu 
mieysce krzyża, gdzie ma palce położyć, ażeby  
się w przysiędze nie potknął.

X X X V H . Zamiany dóbr za zobopolnćm  
zezw olen iem , z dodatkiem pieniędzy lub bez 
dodatku uczynioney, przed nami lub sądem  
naszym  zap sanćy i p /zyznauey, iako niewzno-  
szoney, nikt z poboi zn y th  krewnych odw oły­
wać nie może (16).

Jedenasty R. t 4 i 2 .  w Z akro czym ie »

X X X V  III. Zapobu-gaiąo niegodziwemtą 
zwyczaiowi, że wierzyciele pożv 1 zaiący pienię- 
dzy, ieżeli im się dłużnik w czasie podług za­
pisu sądowego lub rękodaynego nią uiścił, sa­
m i go ciężkieini winami uciemiężali, lub po­
żywając do sądu w tróyuasob lub czwórna­
sób z powodu nieuiszćzenia się wymagali, sta­
n ow iony:  iż wierzyciel więcey nad kapitał w y .  

magać, ani sąd więcey przyznawać niepowinien.
X X X I X .  Jeżeli szlachcic urodzenia in ­

nego obmawia, nie chcący znosić takowego o-  
czeinienia (vituperiem ) świadectwem m ożuiey-  
-  ■ _____________  - I

( > 6 j  O  o d  o t y w a n i u  p r a e d a n e g o  d z i e d z i c t w a  j u ó w i o -  

. n o  w  z w y c z a i a c h  w  §.  I a X X V - C X X V .
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szych i s tarszych osób dwóch z własnego h e r -  
bu, a czterech z in n y c h  dw óch  herbów  szla­
chectwo swoie u d o w o d n i ,  obmówca zaś ża- 
płaci mu pięć kop groszy a nam  winę kmiecą.

X L .  K toko lw iek  szlachcica w twarz rę -
Łfi lub  inne  mieysce odkry te  widocznemi
ran am i skaleczy, za każdą ranę  o d k ry tą  t rzy
g rz y w n y ,  za każdą  zak ry tą  p ó łto r y  g rz y w n y
m o n e ty  zw y czay n ey  ra n n e m u  zapłaci, a ieże-
li w ładykę rani,  półowę m n ie y  iak za sz lach­
cica.

D tvonasty R. i 4 i 4. u> W arszaw ie.

X L I .  Szlachciance bez po tom nóy (P a ­
n i  pusley) wolno dwie trzecie części posagu 
swego lub wiana na r a tu n e k  duszy  swoiey lub 

k ie w n y c h  rozporządzić ,  zachow aw szy trzecią 
część kom u spadek z prawa należy.

•XLII. Szlachecka córka nie ma żadnego 
p raw a  do spadku, m a ią lku  po oycu  swoim lub 
biacie po zamęsciu swoiem zm arłych , lecz, ie- 
żeli żadnego brata  nie ma, do niey  należy. J e ­
żeli zaś takowa szlachcianka przez braci w y­
dana  była za m ąż, w p rz y p a d k u  śm ierc i k tó ­
rego  z n ich , za row no z innemi b raćm i do ta­
kowego spadku należeć p o w in n a ,  chyba  i«  
z rzek łszy  się sądownie takowego dziedzictwa,
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prawo swoie na braci przeniosła, żadnego pra­
wa przywłaszczać sobie m e może.

X L I I I .  W d o w a  pusta m aiąca  zapisane 
wiano pow inna na lem przestać, reszta m aią t-  
k u  k rew n y m  męża należy. Jeżeli nie ma ża­
dnego od męża zapisu, pow inna  w dom u  i W 
dobrach  p rzez  męża zam ieszkałych pozostać; 
in n e ,  iezeli są k re w n y m  iego lub kom u  z p ra ­
wa należą, dostać się pow inny. P ieniędzm i, zło­
tem , srebrem , perłam i, po m ężu pozostałemi, 
na pół z k rew nem i iego podzielić się p ow in ­
na . Bydło, trzoda, i zboża wszelkie p rz y  do -  
i n u  i dob rach  rzeczonych  zuaydu iące  się wszy­

stkie wdowie należą.

'Trzynasty R. i 4 2 i .  w W arszawie.

X L IV .  W d o w a  m aiąca  od męża zapisa­
ne  wiano listem naszym  potw ierdzone na ta ­
k ow ym  po śmierci iego przestać powinna. J e ­
żeli wiana zapisanego nie ma, a mąż kilka wsi 
lub  części dz iedzicznych  zo s ta w i , u t rz y m a n a  
b y ć  pow inna w tey, gdzie m ąż  u m arł ,  do sw o- 
ióy  śm ierc i ,  albo póki małżeństwa nie pow tó­
rz y ,  reszta do sukcessorów należy. G d y ­
by  zaś iedna ty lko  wieś lub  część pozostała, 
te  na rów ne  części z synami, ieżeli są, podzie­
lić należy, mieszkanie matce z ach owuiąc. J e -
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d ęlib y  sy n ó w  n ie  m iała, cała w ieś c z y li część  

w d ow ie n ależy. Jeżeli d zieci ma m ało letn ie, 
p rzy  m atce do w zrostu  sw ego w y ch o w y w a ć  

się  p ow in n y; le cz  g d y b y  ich  w ych ow an ie n ie  

zdaw ało się k rew n ym  lub  przyiacio łom  p rzy ­
zw o ite , i g d y b y  to w sądzie w ied zięii, p o w in n y  

ie y  b yc dane i dobra od eb ran e, a p rzy iac io ­
ło m , k tórzy  im  lepsze w ych ow an ie  dać m o^ą  
p o ru czo n e.

X L V . K ie d y  siostry  raaią b y ć  z w y c z a -  
iem  k raiow ym  ( 1 7 ) z dziedzictw a w yk u p ion e , 
p o w in n o  byd przez p rzy iac ió ł ob o iey  stron y  
oszacow ane i  n atych m iast m onetą w kraiu b ieg  
m aiąrą za p ła co n e , n ie d zie ląc  k on i, k lacz, by­
d ła , trzod y  i in n y c h  r z e c z y .

X L V I . W  spraw ie o d łu g  n iezap isany u -  

rzęd ow n ie , zap rzecza iący  (ale n ie  pow ód ) p o ­
w in ien  o cz y śc ić  się p od łu g  daw n ego zw y cza iu , 

X L V 11. K m ie ć , k ló ren b y  p o rzu ciw szy  m a­
jątek  u ciek ł, we d w óch  tygod n iach  w róc ić  p o ­
w in ien  do Pana, albó z ło ży ć  zaręczen ie  że, w  

p rzeciągu  sześc iu  ty g o d n i zad osyć u czy n i w sze l-

( 1 7 ) Composition*! vel taia Terrestri, o czem w Zwy- 
czaiach pod j .  LXX VI. Kro] Zygmunt I. w y d a t  de­

kret w t i y  okoliczności r. i 5 3 i .  Qę  haereditaudi5 

foeminis uobiiiuni.
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kiey  rlależności; czego ieżeli nie uczyni, wszy­
stek m aiątek  odbierany  u trac i ,  i mimo tego 
wolno P a n u  poszukiwać, gdzie będzie mógł, n a ­
leżności swoiey.

X L V 1II .  O grodn ik ,  kaczm arz, kowal, k r a ­
wiec, i  wszellęi rzem ieśln ik , c h c ą c y  odm ienić  
posiedzenie, obow iązany  oświadczyć to  Panu ,  
na dwa tygodnie  przed  świętem S. M arc ina ;  
gd yby  nie opowiedziawszy się odszedł,pow inien 
P a n u ,  od którego odszedł, należytość za cały 
ro k  nas tępu iący  zapłacić. G d y b y  przed p r z y .  
zw oitym  czasem w ynieść  się chęiał,  obow ią­

zany  zapłacić P a n u  piętnaście g roszy  i naiem 
ro czn y ,  albo po groszu za dzień, ieżeli do ro ­
boty dziepneiy by ł obow iązanym . Lecz  ieże­
li w przyzw oitym  czasie odchodzi, naiem ty l­
ko należący zapłacić, mieszkanie  i ogrodzenie 
pop raw ić , podług  zwyczaiów obowiązany.

X L 1X . K ied y  kmieć z iedney  w g  p o ­
bije kmiecia z d ru g ię y ,  zapłacą Panom , każdy 
swojemu, pófkopy groszy winy, a pobity  m o ­
że o swoię k rzy w d ę  skarżyć  się, ieżeli chce. 
Jeżeli  obw in iony  o pobicie  zaprzecza ,  pow i­
n ien  w właściwym sobie sądzie sam otn ie  od -  
p rzys iądz  się. Jeżeli iedney  wsi kmiecie ie- 
den drugiego  pobił, obadwa swoiemu P an u  ca­
łą  kopę zapłacą. Jeżeli z dw óch  wsi kmiecie
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wzaietDnie się pobiią i pokaleczą, każden swo- 
iemu Panu kopę zapłaci; a leżeliby któren z 
takowych kmieci, unikaiąc zapłacenia winy, 
do innego Pana uciekł, udaiąc iakoby był nie­
sprawiedliwie ukaiany : Pan iego powinien o- 
świadczyć i dwoma ławnikami dowieść, iako 
stosownie do ninieyszegd statutu takowey za­
pła ty  wymaga.

L. Kiedy kmieć z iedney wsi zabiie 
kmiecia z drugiey, zapłaci za głowę dzie­
ciom iego cztery kopy, Panu  iego trzy  kopy, 
a swoiemu Panu kopę. Jeżeli szlachcic kmie­
cia zabiie, zapłaci, oprócz win Xiążęciu i są­
dowi należących, dzieciom zabitego cztery ko­
py, Panu  iego trzy, i Kasztelanowi mieysco- 
wemu kopę.

LI. Jeżeli ziemianin ziemianina, Boże u- 
choway! zabiie, dzieci i krewni zabitego przez 
dwadzieścia lat po zabóystwie (a raczey po 
obwołaniu go) następuiące rnaią wolność czy­
nienia sądownie przeciwko zabóycy- czego ie- 
żeli W przeciągu dwudziestu Jat zaniedbaią, zai- 
bóyca zostaie wolnym od glowszczyzny i od 
wróżby.

LII. Ziemianin chcący dochodzić u  inne­
go ziemiana długu, na któren listu ani zapi­
su nie ma, powinien się odzywać w przecią-
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gu dziesięciu lat po poźyćzeniu, późniey od­
zywający się na wieczne milczenie skazany 
być powinien. Wszelako zastawiaiący się p r z e ­

dawnieniem dziesięcioletniem, przysiądz sana 
powinien, iako dziesięć lat wyszło i dług za­
płacony.

W IŁ  Mieszkańcy wsiów duchownych i 
świeckich z kaźdey włóki upraw ney dzień w 
tydzień, z półwłóki pół dnia Panom swoim, gdy 
wezwani zostaną , odrobić obowiązani, podo­
bnie iak swoie własne roboty odbywać zwykli.

L IV .  Dzieci za życia oyca żadney wła- 
sności ruchomey lub nieruchomey posiadać 
nie mogą, prócz tego, co im oyciec z łaski u -  
dzieli; ale gdyby oyciec po śmierci żony m ał­
żeństwo powtórzył, połowę maiątku dzieciom 
z pierwszey żony udzielić powinien.

LY. Toż samo ma się zachować w trze­
cim, czwartym i każdym powtórzeniu małżeń­
stwa oyca, ale po śmierci iego dzieci z wszy­
stkich żon spłodzone maiątkiem pozostałym 
zarówno podzielić się powinny, zostawiwszy 
należność wdowie pozostałćy w statucie (XLI), 
iuż wspomnianą.



U m owa Janusza  / •  z X ią łę ta m i  dziel­
n ic y  P łock iey •

Osobnego Prawodawstwa w Dzielnicy 
Płockiey zabytkiem iest następuiąca umowa, 
czyli statut Janusza Seniora z Xiąźętami dziel­
n icy  Płockiey, synowcami swoiemi, roku i4a8. 
W Zakroczymie, w  którey wzaiemne stosunki 
obóyga państwa wspólnie uchwalono. W y ­
brał z niey Macióy z Roźana kilka członków, 
i na końcu statutu Januszowego w tłumacze­
niu swoim umieścił.

Statut Xiąźąt Mazowieckich roku i4a8. 
W Niedzielę przed świętóm S. Dominika w  Za­
kroczymie.

M y Jan  zBożey łaski Xiąźę Senior Ma*a 
•owiecki etc. Ziemowit ( i )  T royden  i W ta -

( l )  Ziemowit Xiążę Płocki lostawił czterech synów: 

Z iem ow ita ,  W ładysław a,  Kaźmierza i A lexandra :  

którzy będąc snad i  ieszcze niedzielni, wszyscy do 

tey umowy z iedney strony wchodzil i ; Kaźmierz 

W prawdzie w tern mjeyscu opuszczony, ale n i iey  

w §. XII .  wymieniony, zamiast Alexandra Troyden, 

dwa razy wzmiankowany być może, źe, przeszedłszy 

do stanu duchownego, imie Tioydena jakoby pogań­

skie zmienił.



d y s ła w  z tć y że  Bożey  la sk i  X ią ż ę ta  M a z o w ie c c y ,  
n a  z jezdzie  w sp ó ln y m  z P a n a m i  i  r a d a m i  o -  

b o ie y  s t r o n y  s la n o w ie m y ,  u c h w a la m y  i r o z k a -  

z u i e m y  dla u ż y tk u  o b o y g a  P a ń s tw a  ( 2 ) n a s t ę ­
p u j ą c e  a r ty k u ły .

I. P o d w o d n ik ,  p r z e w o ż ą c y  t o w a r y  lu b  
r z e c z y  czy ie ,  iak iey  kol w iek  b ąd ź  w agi i  w a r ­

tośc i ,  w  M a z o w sz u  u r o d z o n y  lu b  z a g r a n ic z n y ,  
jeże l iby  p rz e m y c i ł ,  albo  z b r o d n ią  lu b  w y s tę p e k  
i a k o w y  p o p e łn i ł ,  w ła s n y  ty lk o  m a ią te k  u t r a c a  
n a  r z e c z  X ią ż ę c ia ,  w k tó re g o  P ań s tw ie  z d a rz y  

się, n ie  t y k a ią c  to w a ró w  a n i  r z e c z y  p o w ie r z o ­

n y c h  d o  p rze w iez ien ia .

II .  W s z e lk ie g o  s t a n u  p o d r ó ż n y  a i e d n e -  
go  P a ń s tw a  p o d d a n y ,  C h r z e ś c i a n in ,  cz y l i  ż y d  
(3 )  n ie  m oże  b y ć  p o z y w a n y ,  z a t r z y m y w a n y  i  
s ą d z o n y  w di u g ie m  P a ń s tw ie  ( ty lk o  w  te m ,  
gdz ie  z a m ie sz k a ły ) ,  w y ią w s z y  g w a ł to w n e  i  g o ­
r ą c e  u c z y n k i ,  za k tó re  n a  m ie y s c u  p o y m a n i  

o s k a rż e n i  b y ć  m o g ą .  W  s p ra w a c h  ta k że  g r a ­

n i c z n y c h  k a ż d e n  do  s ą d u  w łasnego  P a ń s tw a ,  

gd z ie  s p ó r  zachodzi, '  p o z y w a n y m  i  s ą d z o n y m  

b y c  p o w in ie n .  L e c z  m a ją c y  d z ied z ic tw o  w  o -  

________________________________  b o y g u

( a )  T o  ie s t  P a ń s tw a  Ja nnszow ego  z  i e d n e y  a t ro a y ,

ziemi R a w sk iey  i P to ck iey  * d rug iey .

(3} P ie r w s z y  raz  w zm ianka żyda.
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k°ygfr Państwach, gdyby komu z dziedzictwa 
w którem nie mieszka, gwałt uczynił, w sądzie 
mieyscowego Państwa, gdzie gwałt popełnił, od­
powiadać powinien.

III. Kmieć, Mieszczanin, mieszkaniec al­
bo poddany iednego Państwa (4) do drugie­
go (nie uczyniwszy Panu swoiemu zadosyć) 
zbiegły, powinien być z maiąlkiem swoim wy­
dany Panu, gdy tego przez dwóch ławników 
Wsi swoiey żądać będzie.

IV. Kiedy młynarz roczny od swego Pa­
na do innego w drugie Państwo uciecze, po­
winien go wydać, gdy przez przysięgłych z 
wsi owego Pana obesłanym zostanie, albo za 
niego trzy grzywny używalne zapłaci. Gdy­
by zaś wzbraniał się wydać go, powinien być 
na zapłacenie winy kmiecśy skazany, trzy 
grzywny Panu zbiegłego zapłacić a młynarza 
sobie zachować.

V. Jeżeli zaś dziedziczny czyli wieczny 
młynarz z iednego Państwa do drugiego ucię­
t e ,  Pan iego powinien obesłać przez dwóch 
Przysięgłych swoich Pana, któren go przyiąl, 
«zeby g0 wydał bez wymówki, ieżeli go nar

i**) P  o d d  a n y  i e d n e g o  P a ń s t w a ,  pa trz  p r z y -  

P ' s o p o d d a ń s tw ie  w  zwycna-ach X C I I I .  w T ° "  

•nie X V I I I  P a m ię tn ik a ,  k .  30 8 ,

1 8 2 1  Paidzitrnik. Tom X X I .  1 *
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tychmias t  nie wyda podpada winie trzech g rz y ­
wien i młynarza oddać musi.

VI .  Ziemianin,  mieszczanin, mieszkaniec, 
i  poddany z któreykolwiek dzielnicy Państwa 
Mazowieckiego, spławiaiący na kłodac h (in ro- 
boribus s>ive truncis), wszelkie iakiekolwiek bądź 
towary ,  zapłaci na cle Państwa przez które pły­
nie dwanaście groszy pragskich od każdey Pa-  
czyny (antplastro) (5) i celnikowi (tribunó) grosz 
iederi, a ieźeliby wybieraiący cło niechciał wie­
rzyć,  źe towary są pławiącego własnością, przy­
sięgą swoią utwierdzi,  i wolno przepłynie.

VII.  Obywatel  osiadły w Płocku,  prowa­
dzący drzewo na budowanie w temże mieście, 
żadnego cła wodnego płynąc  przez Państwo 
Xiążęcia Janusza nie zapłaci, a gdyby mu cel­
nik wiary nie dawał, przysiądz powinien, iako 
są iego własne, i źe na budowanie w Płocku, 
prowadzi ,  lecz za tem przepuszczony nie mo­
że pominąć Płocka.

V I II. Ponieważ przed ustanowieniem ni-  
nieyszey uchwały niektórzy mieszkańcy kmie­
cie i poddani  obóyga Państwa, przewiniwszy 
lub obowiązkom ziemskim (Juribue terrestri- 
hus) nie uczyniwszy Zadosyć, i Panom swoim 
naymU, danin,  załóg nie z płaciwszy, z i ednego 
Państwa do drugiego przeszli ,  takowym nie

(5 )  A m  p l  u s t  r u m ,  b a n d e r a .



wolno się wracać, zkąd zbiegli, póki się P a ­
nom, od których  odeszli, we wszystkich nale­
żnościach nie uiszczą.

IX . K iedyby ziemianin i poddany iedne- 
go Państwa w gaiu swoim przez woźnego za­
powiedzianym szkodę czyniącego lub drzewo 
ścinaiącego z drugiego Państwa zchwytał, ta­
kowy zapłaci właścicielowi gaiu sześć groszy 
od konia iednego, lub od pary  wołów i sie­
kiery, a od wozu bez sprzęźaiu trzy  grosze: a 
ieżeliby w lesie niezapowiedzianym lub w wspól­
n y m  borze takową szkodę czyniącego zabrał, 
od pary koni sześć groszy, od pary  wołow trzy 
grosze, od siekiery grosz zapłaci.

X. K tórenby  mieszkaniec, rnieczczaniii 
Jub wieśniak, poddany z iednego Państwa za­
brał, lub znalazł bydło lub trzodę z d rug ie ­
go Pań twa szkodę czyniące w zbożu, łące, lub 
zapowiedzi swoiey, właściciel zabranego bydła 
zapłaci m u od konia grosz, od wołu lub k ro ­
w y  pół grosza, od owiec czterech, albo od ty -  
luź kóz, św iń , lub wieprzów grosz. G dyby  
właściciel zabranego bydła wykupić zaniedbał, 
zaym uiący przechowa ie od godziny <, o godzi­
n y ,  a potym do folw arku Xiąźęcia swoiego od ­
pędzić ie obowiązany, i sprawcy X iąźęcem u 
oddać, k tóremu właściciel w ykupujący  drugie 
tyle. zapłacić obow iązany  ile zaym uiącem u.
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XT. G d y b y  Starosta lu b  ia kowy  U r z ę -  
d n i k  z ieduego  Pańs twa,  mieszkańca wszelkie­
go s tanu z drugiego  Pańs twa za jakiekolwiek 
przes tęps t wo  za t rzymał ,  poimal i uwięził ,  wszy­
stek iego m a ’ą ł tk  powinien wydać za za ręcze­
n ie m ,  dopoki  sprawa roz poz nana  i rozsądzo­
na  nie zostanie,  a leżeliby tego nie uczyni ł ,  za­
płac i  winę Xiążęciu p ó ł k o p y ,  i owemu,  c z y -  
i ego  mają tku  za zaręczeniem nie wydał ,  pó łk o-  
p y  groszy,  i szkodę nadgrodz ić m u ,  iakową z 
tego po wod u poniósłszy poprzysięże.

X f l .  X i ą i ę  -Tan oświadcza:  iż nie będzi* 
wyb ie ra ne  ta rgowe od ludzi  X i ą ż ą l  . s y n o w ­
ców swoich,  p r z y c h o d z ą c y c h  do miast  iego z 
przedażą ,  prócz cła od mięsa i ry b ,  podług  d a ­
wn ego z wy czai u; wza iemnie  X  ążęta sy n o w c o -  
wie,  Z iemowi t ,  Ka źm ie rz ,  I r o y d e n  i V\ ła d y -  
sław, oświadczają:  źe żadne  targow'e prócz  od 
tnięsa i r y b  nie będzie w ich państwie od iu^ 
dzi X i ą : ę c i a  J a n a  wybierane.

X l ł i .  K t o b y  konia,  wołu lub krowę, skra-i 
dzione  w ie dn e tn  Państwie,  złodzieiowi odbi ł  lub 
odebrał ,  zapłaci  mu  za to właś. iciel dwanaśc ie 
gro sz y  konia,  sześć od wołu lub k ro w y .

X I V .  K m ie ć  czyli  mieszkaniec iednego Pań­
stwa w czasie u m ó w io n y m  we wszys tk ich  nale^ 
znośc iach  Pa n u  swoiemu uiściwszy się od cho­
dzący ,  wolne przeyście  powinien mieć,  gdzie m u  
się podoba ,  z dob ytk iem,  zbożem młóco nem i  
W snopie i z wszelkim sprzę tem i mają tk iem.



XV. K toby bydle błąkaiące się z dru­
giego Państwa, iednakze nie od zlodjieia ode- 
brane, znalazł, należy mu znaleźnego sześć gro­
szy od konia, trzy  grosze od wolu lub krowy.

X V I. Szlachcic łub ziemianin, albo m ie­
szczanin, skazany w iednem Państwie na wi­
ny » gdyby do drugiego Państwa uszedł, X ią-  
żę tego Państwa, wezwany od włuściwego s%- 
du, przymusi go do zapłacenia win przysądzo­
n y ch ,  albo go wyda.

S ta tu t osobny dzielnicy Plockiey, z ręiopism u
Józ: l i r .  Sierakowski-go, o którym mówiono 

w T om ; A t l  /  / .  Tam: k. rpo.

D e  T e r r a  M  as  o v i a e .

Sub A nno  Domini M CCCCXXprimo Fe-  
ria quifita ipso die Juliaui M artyris  Nos 
Sm  (i)  de Consilio nosLro statuimus penam 
................... pro nobilibus et kmetlionibus, vide­
licet dum et quum  kmetho nobilem vulnera- 
v e r i l , tura nobilis ipsum debet plenis testiJ 
bus (2) approbate pro eo, quod ipsum vulne-

(1)  Sm abreviacya  o z n a c z a i ą r a  I m i e S e m o v i t u  j  k t ó ­

r e  s ę z naydu i e  n i że y  w y p i s a n e  w s zy s t k i e mi  l i t e ra mi .

( 2 )  T lo m a c z e n ie  n ie k tó ry c h  t u  w y ra z ó w  zn ay d u ie  się 

w  p r zy p i s a c h  d o  zw ycza iów  Ma z o wi ec k i c h  w T o m ie  

X V I I I .  P a m ię tn ik a ,  iako  to: c u m  p l e n i *  t e t t i -  

b u *  z *z»ścią świa dkami .
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r a v e r i t , et cum ipsum approbaverit, tunc  sibi 
m anus debet am pu lar i:  sed si Voluntas fuerit  
vulnerati  nobilis , tunc  pro offensa sua debet 
dictus kmetho dare quinque sexagenas.

Item statuimus, quum  kmetho interficit 
km elhonem  alicujus nobilis , extunc pro Capi- 
te dicti kmethonis reus debet octo sexage­
n as ;  (3) Domino, apud quem sedebat, m edieta- 
te m ,  proxitnis medietatem.

Item quum  kmetho per nobilem vulnera- 
t u r ,  ex tunc vulnerato  debet X V  grossos et 
D om ino  kmethonis duas sexagenas.

Item statuimus; quod kmetho, dum  a su© 
D om ino recedcre voluerit, ex tunc D om ino suo 
lesponsivam  duabus septimanis ante festum  
nativitatis Domini dare debebit;  et tunc a die­
to  Do mino a feslo JSativitatis Domini cum  re ­
bus suis recedere licebit. Si vero ante tempus 
suum  videlicet festum nativitatis fugerit, ex ­
tu n c  pro jure  et iuvamine (4) D om inus ad quem 
buiusm odi kmetho fugerit ipsum kmethonem 
D om ino a quo fugit cum bonis suis reslituere 
debebit.

Item statuimus: quum aliquis kmetho a p u d  
aliquem D om inum  m anere voluerit alias przy-.

(3 )  Braknie stowa s o l v e r e ,  które często opuszcza, 

( i j  P r o  J u r e  e t  I u v a m i n e  za należność kmiecą 
i załogę.
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iąłby  extunc idem Dotninus ( 5 ) ...........   • p ro-
testare debet dqobus scabinis et advocato: et 
si venire noluerit, ex tunc a manso (6) sexa- 
genam Domino huiusmodi solvere debebit.

Item statuimus: quod quilibet kmetho re -  
sidens in manso allodium, ubi quadraginta se- 
xageue m anipulorum  comprehend! possun t,

facere tenebitur. ( 7 )
Item statuimus: quod quum  quiscunque 

post m ortem primae uxoris aliam ducere vo- 
luerit, babitis put ris fil.is et filiabus quotcunque 
cum piim a uxore sive secuuda, cum bona h e-  
rediLaria Pater rum  filiia seu pueris primae uxo­
ris per medietatem djvidere debet: et si P a ­
te r  m ortuus fuerit, pueiis et liliis lel.ctis post 
se ,  tunc omnia bona tiliorum primae et se-
c u n d a e  u x o r i s  i n  s i m u l  c o n i u n g i  d e b e n t ,  e t  d i -

yidi un i sicut alteri in ter lilies ulritisque u xo­
r i s ;  et sorores de dictis bonis hered itam s pa~ 
ternis  post m ortem  Patfis debent per Fralrea

dotari. „ ..
Item quum  aliquis nobilium ant m ihta-

ris hominis (8) iure acquir it  crinili in  al.quo

(5 )  W y r a z  n i e c z y t e l n y  oznaczać maiący ugodę czyli 

umowę • z kmieciem
( 6 )  A  m a n s o  z w ł ó k i  r o l i

(7) F a c e r e  t e n e b i t u r ,  ma się rozumieć dzień W

t y d z i e ń  r o b o c i z n y .
(8) Braknie  s t ó w a  V i d u a ,  pozostała wdowa bez oprawy.
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he re de  e x tu n c  debe t  X V  sexagenas grosso-  
r u m  in  p a r a ł  s solvere,  el si non l iaberet  paratas 
pecuu jas ,  ex tunc  debe t  da re  agr um  m e n s u r a n -  
do ,  u lu possunt  seminar i  tr igin?a modii ,  et p r a -  
to,  ubi  poss un t  fenaudi  tres c u r r u s  feni;  sed si 
n o n  h a b u e n t  p le num  agrurn,  addere  debe t  lo-  
c a tu m ,  tg)  ita quod  s u p e r  hered i ta tem sua m 
seu al iquant  obl iga tiouem simi lem dare debet ,  
si al quid Jo. t u m  alias obsincUe.

I tem D ooi iuus  Syemoyi tus  (10) D u x  sta-  
tui t ,  quod  c u m  ulic u i ti r m i n u s  assigna tur  a d  
conspec tunj  D o m in i  post  ipsius felice u ingres  -  
s u m ,  die terlia d e b i l  co rn pa re re ,  et  si aJiquis 
i p s o r u m  venire ńeglpxeri t ,  t e r m i n u m  diei t e r -  
t iae  pro  quacu , ,que  re l iabuer it  t e r m i n u m  p e r -  
dere  debet ,  Sed si D o m i n u s  D u x  in expec ta -  
bi l is fuer i t  ad diem c i ta ta tn ,  tu n c  am bo ex 
mlraque par te r em  snem non amit tent .

I tem q u u m  aliquis ausu temerar io  m u -  
l i e rem a u t  V i r g i n t m  violenter  d e f lo r a v e r i t , 
qu a t u o r  marcas  pro  h u iu s m o d i  viola tione  d e ­
bet  dare ,  except is  penis Ducis  yel iu d ie um  aliis 
qu ibuscunqu e .

I tem c u m  aliquis ex le r r igen is  n ob i l ib us  
D o m i n i  ducis  a licuius  a iter ius  nobil is filiam

(9) Ma się rozumieć dochód, czynsz czyli powinność  
z naiętey kmieciowi ro l i .

(1 0 )  W te m  mieyscu imie Syemowita wypisane wyraźnie .
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a u t  filiastram, au t  q u a m c u n q u e  consang u in eam  

 ̂ nob i le m m a n u  violenla r ecepe r i t  in d o m o  ip-  
s o rum  vel alias ub ic un que ,  p r e te n d e n s e t  volens 
earn sibi iti u x o r e m  habere:  ex lu nc  pos tquam 
eandem idem violator  m al r im on ia l i t e r  coguo-  
Verit, u t f p e r f e r t u r , dotem al iam n u l la m  cum  
ea l iabebi t ,  p r e t e r q u a m  in d u s iu m  solum in 
q u o  eandem ipse reę ip iens  v io lenter  p r o t u n c  
in ve ne r i t ;  et p ro  patrata violentia tal is viola­
to r  l iuiusmodi debe t  p u n i r i  pena ,  qu o d  o m n i­
b u s  bonis  mobi l ibus debe t  peni tus p r i v a r i :  
q u o r u m  b o n o ru m  medietas  parenl ibus  rel  ami-  
cis ( n )  e iusdem mul ie r i s  V id ua e  aut  V i r g i n i s  
i r re vo cab i l i t e r  applit-ari debet.  I n  persona  vero 
V io la tor i s  u t  p r ed ic i tu r  u l t i m u m  exequi  sup -  
p l i c ium p e r  ipsum D o in in u m  D u c e m  debebi t ,  
a u t  idem v iola tor  diffugia sust inebi t  t e mp o-  
ri!)us evi te rnis.  Si vero Pare n te s  vel  amic i  
ipsius violatae prefatae pos t  i p s u m  violato- 
r e m  insequenles  a l iqua l i te r  possint  m ancipa -  
f e ,  e x tu n c  tal i ter  manoipatucn ad v indie tam 
i n  eo l i e ndum  e idem D o m in o  D u c i  p re sen-  
ta re  d e b e b u ń t ,  si vero te m p o re  de ten t ion is  
e iusdem pa re n t ib us  a u t  amicis Vi rg in i s  vi -  
o la torem occ ide ie  c o n t ige r i t ,  p ro  h u i u s m o -  
di  intevfecto nul lus  amicus  suus  penilus  i-  
p su m  vindicare debebi t .  Si vero  al iquis h u -

( r » )  A m i c i  to ies t  k r e wn i  wszelkiego stopnia.
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iusmodi  n o s t r u m  s ta lu tum  Łrangsgredi p r esura-  
p se r i t ,  l iu iusmodi  v iolatorem v in di cand o ,  t a -  
lis t r ansgressor  simili  pena Capital i  per  ipsurn 
d u c e m  p u n i r i  debebit .  f luiuMnodi  vero  V i r ­
go vel V id u a  te mp or ibus  eiusdem m a r i t i ,  ad  
botia propr ia  n u l lu m  jus  peni tus  l iabebi t ,  sed 
e i sdem bonis in teg ra l i t e r  et  toto sic u t  p r e -  
d ic tum amover i  debebit .  Sed si eande m Vi i>  
ginein a u t  V id ua m ,  ta l i t e r  v io l en tam,  m a r i -  
t u m  su u m  supervivere c o nt ig e r i t ,  e x tu n c  ad 
iu s  et  posessionero b o n o r u m  p r o p r i o r u m  ip -  
s iu s ,  p r o u t  b abu i t  an te  v iolen t iam sibi i l la-  
t am,  pleń arie redibit .  Si yero Al igenigena  et  
n o n  T e r r ig e n a  D o m i n i  Duc is  h u iu sm odi  v io-  
l en t iam p e r p e t r a y e r i t ,  e x t u n c  cum tali u x o r e  
n o n  al iam d o t e m ,  p re t e r  i n d u s iu m  in quo  
recepi t  ęam,  ta n tu u n n o d o  obt inebi t .  Sed si 
e idem Mui ie r i ,  cui  tali* violent ia  est  i l lata,  raa- 
r i lu m  s u u m  Y io l e n t u m  superv ivere  contigeri t ,  
tu nc  ad ius p r o p r i o r u m  b o n o r u m  u t  sup ra  
red ib it .  Si autein alicjuis nobil is al ter ius filiam 
vel cognat am nobi lem,  ipsius in dom o vel ali­
as ub icunq ue ,  sine volunta te  et Consi lio P a r e n -  
t u m  vel a m ic o ru m  re c e p ta ,  suo cognato al icu i  
a u t  amico  in  u x o r e m  t r a d i d e r i t , e x t u n c  tali  
V i r g i n i  au t  viduae,  dotein n o n  de bonis P a te r — 

1 n is  a u t  am ic o ru m  e iusdem assignare debebi t ,  
sed de bonis  propr i i s  ipsam dotab i t ,  iuxla v a ­
lo re m seu t a x a m  dotis P a re n ta l i s ,  qual is  ad
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yandetn quovis modo sequi debebatur de iure 
vel posse. E t Parentibus eiusdem Virginia aut 
Viduae hanc dotem quae eidem virgini aut 
yiduae debebatur aut i 1 ii qui ipsam marilat 
iurid ice, quorum  interest pro se irrevocabiliter 
reservare tam in bonis mohilibus quam immo- 
bilius integre et <x toto

Quod si aliquis nobilis vel miles, nobi- 
li V irgini aut V iduae violeutiam in tu ie r i t , 
tunc  pro liuiusmodi yiolentia X L ta  marcas 
grossorum num m i coqsueti terrae Masoyiae ex- 
solvere tenebilur integraliter et ex tpto. (12) 
£Si. vero R usticus aut igtiobilis buiusm odi vi- 
olentiam nobiii V irgini aut ubulieri presum p- 
ser it ,  tunc non alia petia preterquam debet 
capi, et capite debet p lec l i ) . Nobilis yepo u t  
p rem itt i lu r  Domino Principi cum B.trouibus 
quorom interest penam L  sustinebit et iiixta
................ penarum  huiusnjodi violentiam in-
ferentium. Si vero cpnsimilis violenlia alicui 
Virgini yiduae aut. mulieri Rusticali ab Domino 
nobiii facta fuerit,  tunc pro huiusmodi violentia, 
lalis violator tali V irg in i out mulieri quinque 
marcas grossorum consueti num m i T errae  Ma­
soyiae solvere te u eb i tu r :  pena autem cousueta

t » 2 )  Z a m k n i ę t e  s t ó w a  n a w i a s e m  p o w i n n y  b y ć  n i ż e y ,  a l ­

b o w i e m  w t e m  m i a y s o u  w / ś c i s  s e n s  p r z e c i n a ł y ,

d o  k t ó r e g o  n a l e ż y  co  n a s t ę p n i e  p o  n a w i a s i e  a o -  

b i l i *  v e r o  c e t .
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videl icet  q u i n q u a g e n a l u  D o m in o  Principi cum 
JBaronibus i p s i u s , i p s u m  sequi lur .

Quandocunqu^ aliquis kmetho ex aliqua 
villa ius Theu thon icum habente in alterlus 
villain manso suo non collocato ( i3)  t rans ient ,  
talis kmetho illi Domino a quo recedi t ,  unatn 
sexagenarn grossorurn ( i 4 j  et censum uriius 
anni dare debebit ,  et sit a'dstrictus doinum de 
qua exivit et sepes reparandi.  Si vero kme-  
tho talis propter  aljquam iuiur iam sibi per 
euiidem Dominurn factam ab eo recesserit ,  
testium nuraci'o suH’icienti approbare t ,  Domi­
no a quo reredit  simpliciter nihil dabit. (S i - 
vero non approbaverit) ( i5)  Et  isle Dotninus,  
a quo kmetho recessit, debet scul tetum cum 
du< bus iuralis aut  scabinis,  ad illnrn Do- 
miuutn  ad quem kmetho t rans ient ,  post ilium 
kmethopem rnittere,  qui scultetus cum ipsis 
iurates, sub honore i p s o ru m , recipere debent,  
quod ist* kmetho Domino suo a quo recessit 
ius non fecit prout  debui t ;  extuuc iile domi-;

( i 3 J  K m ieó  o d s tę p u ją c y  w łó k i  n ie  w c a a s ie  p r z y z w o ­

i ty m  o b o w ią z a n y  by t  innego  na  sw o ie  m iey sc e  b
StfiwiĆ.

( i 4 )  I o d o b n ie  iafco za  n iedo trzym an i©  u m o w y  iako  w y -  
zóy.

f i  5 ) T e  s tów a  op u sz czo n e  w  R ę k o p i ł m i e  d o d a l i śm y  
dla  w y ia ś u i e n i a  sensu .



m u s  apud q u e m  est tal is km e th o  u n a m  sexa- 
genam g ro s so rum  , et  ce nsu m  unius  a n n i ,  ex 
bonis eiusdern k m e t h o n i s ,  e idem Do mi no  d a ­
re  te n e tu r ,  d o m u m q u e  et sepes, u t  p remissutn 
est, reparando .  Si vero talis km e th o  nihi l  ha-  
b u e r i t ,  tu n c  Domin us ,  si ip su m  kmethonem.  
vu l t  h ab er e ,  debe t  sexagenam cu m  ceusu,  u t  
p re mi ssu m,  D . m i n o  kmeth on is  solverfc. Si v e ­
r o  facere hoc  noluer i t ,  ex tu nc  h u iu sm od i  k m e -  
th o n e m  pe r  co l ium suo D o m in o res t i tuere  
debet .  Si au tem D o m i n u s  ille, apud  quem  isle 
k m e t h o  prof'ugus,  p remissa  non  i m p l e v e r i t , 
e x tu n c  D o m i n u s ,  a quo recessi t ,  ip su m  c i la -  
bi t  iud ic ia l i t e r , et quot iescu nqu e  p e r  ip su m  
cilatus f u e r i t ,  to t ienx  sibi pe nam  q u i n q u a g e -  
na lem  r e m a n e b i t , p r e t e r  quod ipsius D o m i n o  
prefato  satisfacere d tb e b i t  cum  res t i tu t ions  
kme thonis .  I t em qu and o km e th o  residens in 
al iqua villa I ibertatem habente ,  (16) que fuer i t  
incu l ta  et n e m o r o s a ,  t e n e tu r  in suo manso ,  i n  
quo  residet,  duo  iugera a g ro ru m  ad h y o m e m ,  
e t  dein u n u m  vere quol ibe t  a n n o  ex t i rpa re  et  
co le re ,  e t  hoc  seul tetus  cu m  k m e t h o n i b u s  in  
iudicio publ ico debent  p roc lamare .  Si vero k m e ­
th o  de e isdem iu g e r ib u s ,  nihi l  e x t i r pa ye r i t ,  
hie D o m in o  suo sex seolo* p ro  sua ino bedi -

(16) V i l l a  I i b e r t a t e m  h a b e a s  nazywano W o l a .
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e.ntia solvere leneb itu r ,  i t  huiusm odi utique 
iugera extirpare.

Item quandocunque aliquis Nobilis nobilem 
inlerfecerit^ jn terl ic iens  X L ta  Sexagenas marca- 
ru m  minus «luahus pro Capite interfecto sol­
vere tenebiluV. Cum vero miles communis in -  
terfectus fuerit, (qui non est nobilis *ed h a ,  
buerit jus militare) pro ejus capite viginti se- 
xagenae solvi debent. Si vero nobilis Nobi­
lem perempserit a l ium , Nobilii X Lta  sexa- 
genas minus duabus, u t  premissum est solve­
re  te n e tu r ,  et homagium ( i 7) mettredefcimus 
facere debebit. Si vero non hahet quo hujus- 
modi Caput nobilis solvere possit, ex time Ca­
pite plectatur. Si vero amici interficientis m o- 
leste feientes ipsutn redimere vo luerin t , ,  ex- 
tunc huiusmodi X Lta  sexagenas proximis in — 
terfecti solvere debent^ aut si voluerint, h u -  
jusmodi proximi in te r fec t i ,  interfectorem ii- 
bere dimil tere possunt. Si vero ilie cui cul­
pa data et adscripts fuit de st ipso dixerit: 
Quod hoc /actum , fu e r it  pro suo inscio , hoc 
probare debet talibus nobilibus u t  est solus et 
sex testibus, qui debent prestare ju ram entum , 
(solus autem ju ra te  non debebit). E t dura hoc 
modo approbaverint et se expurgaverint, tu n c

( i - )  H o m a g i u m  albo v e n i a  znaczy p o k o r a :  sposób  
czy n ien ia  iey  p rz e p i s a n y  n iżey i
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ferit l i b e r  ju s t u s  (18).  Si  no b i l i s  i n t e r f e c e -  
r i t  m i l i t e m  d e b e t  p r o  ipso  solve re  v ig i n t i  s e -  
Xagenas  g r o s s o r u m :  si ve ro  h u j u s m o d i  i n t e r l e ­
c t o r  n o n  poss i t  p e r so lv e r e  p r o p t e r  su a m e g e -  
s t a t e m  n i m i a n q  e x l u n c  m a n u  sua  luei’e d e ­
be t ,  q u o d  d ic i t u r  p o ku p . S i  ve ro  mi les  i n t e r -  
f ec e r i t  n o b i l e m ,  d e b e t  p r o  suo  C a p i t e  so lv e re  
q u i n q n a g i n t a  se xag en as  m i n u s  d u a b u s ,  e t  v e n i -  
a tn l a ce  r e d e b e t . , ,  Y e s t i m e n t a  s u a  ad  c i n g u -  
„  lu m  d i m i t t e n s ,  e t  sic d e n u d a t u s  c u m  n u d o  g la -  
„  d io  m e t t r e d e c i m u s  u t  p r e m i s s u m ,  d eb e t  p e l e r e  
„  p r o p t e r  D e u m  Ut sibi i n d u i g e r e n l ,  e t  t u n c  h u -  
,, j u S m o d i  o f feusam d i m i t t e r e  d e b e n t . ” Si  v e r o  
n i h i l  h a b u e r i t  q u o  h u j u s m o d i  c a p u t  s o l v a t ,  
e x l u n c  ca p i t e  p l e c t a t u r .  6 i  v e r o  am ic i  ips ius  
de  p e r e m p t i o n e  SUa d o l e a n t ,  i p s u m  r e d i m e r e  
p o ss u n t .  Si  ve ro  mi les  mi l i t e m i n t e r f e c e r i l  X X .  
se x a g e n a s  solva t ,  et  v e n i a m ,  u t  p r e m i s s u m  est ,  
m e t t r e d e c i m u s  faciat .  Si  v e r o  i n t e r f e c l o r  ex q uo  
p e r s o lv e r e  n o n  pos  et, t u n c  c.ollo p r i v e t u r :  s i  
v e r o  am ic i  su i  de eo d o le n t ,  i p s u m  e x i m a n t ,  si 
p o s s u n t  au t  vo lu n t :  a u t  si am ic i  ta l i s  i n t e r f e c t i  
n i l  c u p i e n t e s ,  i p s u m  l i be r e  d i m i l t u n t ,  p o s s u n t  
a u t  c u m  m a n u ,  h o c  l ici te f ae e re  poss un t .  Si  ve -  
10 qui s  cu l pab i l i s  e x  p r e d i i t i s  n o n  t e n u e r i t  v e ­
n i r e  ad A u l h o r i t a t e m ,  s ique  j u r i  p a r e r e  noi l e t ,

(18) J u s t u s ,  T r j u m p n a n s ,  v i c t o r  , oczyszczony, 
uuiewinmpuy w Sadzie, albo sprawę wygrywający*
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ueque  ad a n n u m  ct  sex  sept imanas  ( ta u d u m  
sustinere)  (19) et  Jaeso satisfacere noJlet, quid 
cu n q u e  in facul ta l ibus et  possessionibus suis 
in T e r r a  h a b e t ,  to tum  illi, cu i  facta est  vio-  
Jentia,  dar i  debet:  quod to tu m ille laesus te -  
ne re  debe t  pacifice et  quiete absque  om n i  
imp ed ,m en to .  Si v e r o h u ju sm o d i  Jaseo con­
t i n e n t ,  quod  vindic tam (20) s u m a t ,  in iJlo 
qui  culpabi i i s est et p rofugus ,  e x tu n c  ilia b o ­
na  cu m  aliis quae t enu i t  (21) debet  reddere  
proximis  inter fect i ,  in  quo  vindicta facta est, 
Si v t r o  die fug iens sive profugus  in sua f u ­
ga el t x d i o  pe r ie r i t  et  m o r l u u s  fueri t ,  et hoc  
n o n  in le rvenien te  v ind i c t a ,  e x tu n c  ille laesus 
tam d i u  tenebi t  in fe rfec tor i s  bona,  donee p r o -  
x imi  sive amici  sui solvant  c o l l u m : si vero 
eadetn bona  essent  majora ,  sic quod  p lus  w -  
ie an  t quam  predictae  pe cu ni ae  solvendae,  ex -  
l u n c  p r ox im i  profugi  ea tenebunt ,  e t  caput  
solvere debebun t ,  p r o u t  est supra  expressum.

1(61X1 ° ............  cl ui d ic i tu r  fV io rd a tzeu s  a
suo D o m i n o  surgens  n o n  dcbito t e m p o r e ,

 :______   qu in-

{19) I . a n d u m  * u  s t i  u e r e  dodano s t o j o wn i ed o  innych 
s t a tu tó w  M a kow ieck ich  , L a u d a ®  a l i a s  w r ó i .  
ba f .o w ie d z iano  na in n e m  mieyscu.

(2 0 )  \  i j d i c t a m  sum ere  zabid w za ie ron ie  zabóycę .

( 2 , )  I l i a  bona m a j t e k  zabóycy. c u m  a I i i s  q ’aae 

t e n u i t  i sw ó y  vylatny m a ją te k .



ig5
quindecim  grossos sol vat D om ino su o , d o -  
m um  et O rtum  reform ando ut supra factum  
est.

Si Tabernator in  labore sedet quindecim  
(grossos solva t)  (2 2 ) O rtulanus P om in o  suo  
(23) solvere debet. Si yero in Censu sedet, re -  
diens a D om ino suo censum  dom ino suo sol­
vere debet, et dom um  aut o ito s reform are et 
Cmendare.

Si vero colonus Ratbaga a D om ino suo  
Hon debito tempore surgit tres Marcas u sua-  
les so lvere debet.

Contigit quod unUs hom o quisquam e-r 
V'ocato alio ad judicium  de ipso querelam fa -  
ciendo, quod frum enta sua aut prata v io len -  
ter depascerit, et quotiescunque judicabitur  
cum  X V . et si in  eadem questione violentia  
non fuerit expressa , eadem questio judicabi- 
lu r in pena sex marcarum; et si actor contra  
reum  in depositione sua trium phum  (24) (re-  
p o r ta t ) (25) non • com pellatur ad juram entm n

(22) G r o s s o s  s o l v a t  dodane ze statutu Janu­
sza r. i 3g i .

(23) D e  r e c e s s u  s u o  ta iest dni robocze od o. 
deyścia iego do końca czasu swoiego Pana należące.

(24) T r i u m p h a r e ,  oausam vincere, S a m b u c c i ,  
( z 5J R e p o r t a t  opuszczone słowo ktdrego domy­

ślić się należy, opuszczono albowiem słowa nitlr

»8ai P a id z ie rn ik .  T o m  X X I .  *3
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*uper damno acquisito, sed actor ex parte sua 
l inum  et R e u s  (unum parteex alia) secun­
dum  composite eligant, et eorum composi- 
tione damni utraque pars contentari debet.

Item quotiescunque vicinus de vicino aut 
quonam alio questionem deponit,  quod pra-: 
turn suurn furtive invadens unum  poudus gra- 
minis asportaverit, si tamen pars adversa ne- 
gaverit, proprio  juramento evadct, et si con- 
iitetur aut in juram ento quivis motolabit (26), 
in  pena sex marcarum  D ucatui cum honora- 
tis (37) quibus interest hujusmodi penarn re -  
cipere, condemnabitur in secunda (28). Si da 
eodem similiter (29) proprio inposito ju ram en­
to duntaxat solitarius evadet, et si non ju ra -  
bit vel in juram ento  labsus fue ri t ,  in simili-

kiedy przypadkiem, niekiedy umyślnie wyrżucan® 

dla skrócenia mowy, iako litery wyrzucano dla sk ro -  
cenią słów.

(2 6 )  L a b s u s  i n  j u r  a m e n t o, potyczek.

(277 D u c a t u i  c u m  I l o n o r a t i s  Xiążęciu z sę­
dziami.

( 2 8 )  C 6 n  d e m n a b  i t  u r  i n  s e c u n d a ,  d ru g ą  t a k ą  

w in ę  s ą d o w ą  V I  m arca ru m  zap tac i .

(29) S i  d e  e o d e m  s i m i l i t e r  za powtój-nera z a ­
skarżeniem.
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bus  u t  superius  d ic tum  p u n ia tu r ,  videlicet a c -  
to r i  in  pena  sex  m a rc a ru m ,  et duoatui in  se~ 
cunda  c u m  honora tis .  T e r t io  quando  ex  a -  
b u n d a n t i  co n tra  eundera  fit querela deposits  
in  causa s im ili ,  idem  verb  negabit, ad jura-j 
rnen tum  m et-sex tus  sen ten tiab ilu r ,  ju ra b i tq u e  
idem  u t  p red ic i tu r  m et sextus, et si a liqu  s ex 
testibus ju r a r e  no lu e r i t  au t  non  po tu e r i t  seu 
labsus fuer i t ,  in penam  condem netu i’; e t a c to r  
in  p ię th n a d z ie s ła , q u o ru m  (3 o ) . . . .

. . . .  Q u ecuuque  una  persona de alia p o -  
n en d o  commissionem de l ie red i ta t ib u s , p e c u -  
niis a u t  quibusvis  bonis mobilibus e t  im m o b i-  
libus nom ine  de lic to rum  d ic to rum  ex  in te -  
g ro  porlion is  sive non  e x p r im e n d o ,  e t  tu n o  
adversavius suus sibi respondere  no luerit ,  siva 
illi quibus' ita jus competit q u em ad m o d u m  ac« 
to r i .  T a n d e m  iilc cui suus adversarius n o lu ­
e r i t  re spondere ,  eosdera sive qu ibus I 'espon- 
sum  n o n  fuit, s ecu n d u m  consue tud inem  T e n  
rae  6latuere  debet, au t  l i le ras  testimoniales poi> 
ta re  de pa r l ib u s  in  qu ibus  d e g u i t ,  a D o m in o

(3o) Koniec tego artykułu a początek następujące­

go opuszczono w rękopiśmie i połączono, przez 

co nas t jp u iący  artykuł s ta ie  się nie zrozumiałym.

i3*  ,
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rel a judiciu qui eidem suam actionem com-* 
xniserunt, quod pro eodern fratre agere nol- 
lint.  Si autem ex illis quod pro eisdem bo­
nis agere noluerit, ille vero cui actionem su­
am commrsserunt promovendam vel soli ipsutn
qui conimiserunt...............  Non adnecto, quod
si omnes ill! sine quHus ad ipsius commissi- 
onem respondere et ip»um actorem se excur 
saverint seu actorem renun lia rt ,  ita quod pro 
eisdem bonis agere vo iuerin t ,  exlurtc princi­
palis A ctor powod, pro sua portione eo ru m - 
dem bonorum  ad quem jus sibi competit se- 
orsive agere et ipsam causam questionare va- 
lebit.

Item si in bonis DucalibUs nostris in via 
aut in foro nosier homo per hominem Domi­
ni Archiepiscopi occidilur, Nos penam habe- 
bimus, et ipse Archiepiscopus occisorem pro 
suo homine captum habebit, et e contra si in 
bonis Archiepiscopalibus noster homo per su -  
um hominem occisus fuerit. ipse Dominus A r ­
chiepiscopus penam in suo homine habebit, 
e t  nos occisorem captum pro  homine nostro 
interfecto habebimus. Volum us tameu ex u tra-  
que parte, quod ipse hdjusmodi occisor, pue-  
ris occissi, si fu e r in t , aliisque proximis agna- 
tis, juxta consuetitudinem T errae  nostrae satis-
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factione tenebitur. Idem ju* in ter  nostros mili- 
tes et nobiles, et Domini Architpiscopi obser« 
vabilur. Explicant Conslitutiones.

O s t a t n i  B a r d
P I E Ś Ń  R R Z E C / A .

1.

C z y ź  istotnie m ówiłem, że mi wiek członki 
o b c i ą ż y ł ?  źe  m i  k re w  o s t y g ła ?  że  roóy  za p a ł  

poetyczny zniknął, i źe moie serce iskrę ży­
cia straciło? M ów iłźem , że śpiewać miłości 
nie mogę? A ch! iakźe kłamliwe i bluźniercze 
słowa moie mogły się zaprzeć naysłodszego 
p rzed m io tu ,  ze wszystkich, które Barda d u -  
maiącego natchnąć zdołaią? Jak to?  czy i ie- 
dno słowo miłości nie poruszyło naydźwięcz- 
nieyszych stron moiey Arfy? Nie wydałyż gło^ 
su co naywięcey rozkwilia i p rzen ika?

2.
Miłość w czasie pokoiu zdradza się śpie­

wem pasterzy, w czasie woyny pędzi rączego 
rum aka, wczasie gonitw kryie  się pod św»e-
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tne  stroić, a na wsi biega po wzgórkach. Roz- 
kazuie Królom , zwycięzcom i wieśniakom, ró ­
wne daie prawa śmiertelnym i świętym w 
raiu, bo miłość iest niebem, a niebo miłością;

3.
Olóz, co Cranston mówił sam sobie, spo- 

lpinaiąc tę tkliwą scenę, gdy przeieźdźał lasek 
Branksomy. Jednak Paź iego mocno zaświ­
stał. Ledwo zd«dał przyłbicę umocnić, iuż ry-J 
cerz zbroyny od stóp do głowy przybywa pę­
dem, i grozi. Koń iego okryty  pyłem i pia- 
n q ,  zbroia zbroczona; zdało się, źe całą noc 
pędził;  byłlo W ilh e lm  de Lorr in .

4.
N a widok Kity Cranstona posłaniec za­

pom niał swych trudów, i wystawia swą dzidę. 
W  kilku słowach dum nych i przykrych  wy­
raził nienawiść przeciw Anglikowi, k tóry , ró ­
wnież odpowiedziawszy, zabiera się do walki. 
Konie  same zdaią się zgadywać, źe ich pano­
wie są wiecznemi wrogami. Rźą, Wspinaią się 
gniewne i niecierpliwe.

5.
Baron śpieszy ku niemu. W zd y ch a  i m o­

dli się. Modły do Patrona , westchnienie do 
kochanki. D u m n y  de L o rr in ,  ani się modli,
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ni wzdycha. Pochyla się na przód, wyrzuca 
dziryl, puszcza koniowi cugle, a starcie się 
Walczących równe iest uderzeniu  pioruna.

6.
O kropne  było natarcie Szkota. Kita Ba­

rona uleciała w powietrze,,  on sarn, zginaiąe 
się za dzidą, do głowy Koniowi sięga. D rze­
wiec zabóyczćy broni rozpryska się i rozla- 
tuie; ale dziry t  Anglika, więcey mocny i ostry, 
przeszywa tarczę i koszulę, pancerz przeci­
wnika, i tkwi m u w piersi. K oń nagle zerwać 
n y  chwieie się, i pada z rycerzem : a Baron 
uniesiony na swoim, oddaia się, pewny źe za 
n im  ściga; tyle uderzenia, które odebrał, wstrzą­
snęło mu głowę i zmięszało przytomność.

7 -

W n e t  się iednak spostrzega i wruca. W i ­
dząc przeciwnika, we krwi wyciągniętego, roz­
kazał Paziowi zawiązać mu ranę, i zaprowa­
dzić go do zamku Branksome. Szlachetne ie-  
go serce zlitowało się na widok krewnego pię-1 
kności, k tórą  kocha. Spiesz się! zawołał na 
Pazia. Co do mnie, muszę się w tey chwili 
oddalić, nie chcąc, abym bez spowiedzi umierał.

8 .
.Odiechał i Pazia zostawił. T en  nie sprze-; 

aiwiał się nigdy rozkazom P a n a a l e  dobra
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zawsze n iechętn ie  czynił.  Zdey tnu iąc  pancerz  
z ry ce rza  , postrz- gł ok ropną  księgę. Zdziwił 
s i ę ,  że ry ce rz  nosi p rz y  s e r -u  to ,  Co lep iey  
X ię d z u  przysto i,  a muiey pam iętuy o zawią­
z a n iu  l a n y ,  szukał ta jem nego sposobu o tw o­
rz y ć  księgę  zam knię tą  żelaznym łańcuszkiem ,

9 -

D ługo  K arlik  pracow ał k rzyw em i p a lc a ­
m i  n a d  księgą czaródzieyską. Jeżeli k tó rą  
k la m rę  o dczep ił ,  zaraz się sama m ocno zam ­
knę ła  , g d y  się b ra ł  do drug iey . E lastyczne 
zap in k i  i łańcuszek  stalowy opierał się ręce  
c h rz te m  n ieoczyszczonćy , dopóki K arze ł  nie 
zm aza ł  okładki książki w cza rney  k rw i ko n a -  
lącego. W n e t  o tw ar ły  się ta iem nieze kar ty ,  
i w y k ry ły  czarodzieystwa, po tężną  władzę czar­
n e y  m agii  i osobliw ych mamideł. P iek ie lną  
m o c ą  tey  księgi kobieta zmieniała się w r y c e ­
rza ,  sm u tn e  m u r y  więzienia rów nały  się z ło­
co n y m  sk lep ien iom , laska orzechow a stała się 
kosz tow nym  okrę tem , chatka pałacem, dziecię 
zm ien iło  się w starca, a wiek podeszły  p rz y ­
b ra ł  wdzięki młodości.

1 0 .
L ed w o  Pazik  złośliwy kilka w ierszy  od- 

ezy ta ł ,  g d y  uczu ł  fcik m ocne  u d erzen ie  w p o -
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liczek, ze się obok rycerza obalił. Karlik bo- 
leiący i zlękniony podniósł się pomrukuiąc pod 
nosem: Staruszku! za mocno biiesz! Nie śmiał 
daley czytać, a kar ty  cudowne zawarły się 
same iak naymocniey, mimo ze krwią chrze- 
ściańską zmazane. Schował księgę pod suknię' 
Chcecie wiedzieć, kto go uderzy ł?  Tego nie 
śmiem Wyiawić, ale to nie była istota żywa.”

1 1 .
Z niechęcią wziął się karlik do spełnie­

nia rozkazu Pana. Podniósł ciepłe ieszcze cia­
ło, przytwierdził do konia, i mimo straży do­
stał się do zamku Branksome. W s z y s c y  mie­
li go za wóz siana. Zaniósł go do wieży L o r ­
da D aw ida, obok skrytego mięszkańia Pani 
Zam ku. Ale ta mocnieysze czary urządziła. 
Karlik  nie mógł swoią sztuką ićy podwoiów 
otworzyć, chociaż chciał położyć trupa na łóż­
ku  samóy dostoyney damy. R zucił ze złością 
ten ciąźar na ziemię, zbroczył posadzkę krwią 
świeźey rany.

1 2 .
Oddalaiąc się z zamku, zobaczył piękne 

baw iące  się dziecię, i powziął zamiar porwać 
e iak leśny zbóyca, bowiem ten czarowny po­
tworek zawsze złe m iał tylko zamysły. P rz y -
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brawszy postać row ienn ika  dziecięcia , nam ó ­
w ił do lasu na  zabawkę. Straż na moście 
w idziała w n im  psa zam kowego, i puściła.

l3 .

Zaprow adził  dziecię m iędzy  odległe p rz e ­
p a ś c i ,  oż na brzeg s trum ien ia .  W o d a  tego 
s trum ien ia  zniszczyła p rz y b ra n e  wdzięki. K a ­
rzeł okazał się w swoiey postaci. G d y b y  m ógł 
dogodzić  złośliwey cbęci, b y łb y  u top ił  to p ię ­
kne  dziecię, albo zadusił  k rzy w em i i ży las te -  
ini rękom a, ale bał się g ro źn ey  m atki, a wła­
dzę m ia ł ograniczoną. P rzes ta ł  więc, i e  w u -  
c h u  zlęknionego dziecięcia straszliwie za w y ł ,  
potem zn ik n ą ł  w dzikim le s ie , śmieiąc się i  
wołaiąc donośnie: zginęło! zginęło, zginęło!

i 4  -

D rżące  dziecię, p rzerażone  tak  ok ro p n em  
zjawiskiem i k rzyk iem , stało milczące i n ie­
w zruszone iak liliia sam otna. A  nakoniec ,  szu-  
kaiąc n iep ew n y m  krokiem  drogi do JBrankso- 
m e, m niem ało , źe w każdym  krzewie widzi o- 
k ro p n ą  postać karlika. T a k  uciekało  d rżąc  
od boiażni. Co raz się g łęb iey  w las zapuszcza- 

iąc, m niem ało , że idzie ku  zam kow i. W  tera 
słyszy odgłos psa z g ó ry  dolatu iący.
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i 5.

Słucha, i powoli dalekie psa szczekanie 
coraz bliźey słyszeć się daie. Na koniec po­
strzega zwierzę. Byłto wielki czarny pies, pło­
w y, z żółtą głową, nozdrzem ry ł  ziemię, a z 
oczu zdawał się płomienie rzucać. Co tylko 
zobaczył zbłąkane dziecię rzucił  się na nie iak 
wściekły. Trzeba tu było widzieć śmiałą po­
stawę dziecięcia, godnego swoiego oyca. Na 
pół gniewne, na pół przerażone, rum ieni się, 
grożąc laseczką, i mocno przed sobą w ziemię 
biiąc; gdy tym  czasem zwierzę, iuź chcące się 
rzucić,  podwaia dzikie i wściekłe szczekanie. 
T y m  czasem nadbiega strzelec. Już  trzym a 
pocisk na łu k u ,  ale iakowyś głos się odzywa, 
stóy, slóy ! to dziecię!

16'.

Po tych  słowach wychodzi człowiek z 
lasu. Mówił ze strzelcem i łaiał na psa. Był 
to  wieśniak z Lancashire. Żaden .strzelec pe- 
wniey łuku  nie spuszczał, a łania, która o pięć­
set kroków od niego bieżała, padła nieżywa. 
Zpod czapki iego widać było włos czarny i 
krótki, i nosił krzyż S. Grzegorza. T rąbę  my­
śliwską miał zawieszoną na skórze wilczey,
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a błyszczący i ostry iego kordelas n ie iedne-; 
go przebił ielenia.

17 *

Krótka iego suknia miała kolor liści, sa y -  
dak napełniony strzałami, puklerz, ledwo i«- 
dnołokciowy, był całą iego obroną, bo nie uwa­
żał tego za Strzelca, kto niżey kolan wymie­
rzył. T rzym a wręku swóy łuk i sm yczę.

1 8 ,
Nic nie czyni dziecięciu ; ale pochwycił 

ie silnie , aby się nie mogło ani opierać, ani 
uciekać. -Młody ieniec, widząc krzyż czerwo­
ny, podwoił usilność, aby się wymknąć. Nie, 
na S. Grzegoiza! zawołał strzelec, Edwardzie! 
dobre m am y polowanie. Dziecię iest piękne i 
odważne, musi być znakomitego rodu.

19 -

„ T a k ,  iestem znakomitego rodu, zaw o­
łało dziecię, podnosząc główkę. Jestem dzie­
dzic walecznego Buccleich. Zdrayco! ieśli mię 
zaraz nie puścisz, żałować będziesz. W a lte r  de 
H a rd e n ,  i W ilhelm  de L orin  wpadną na 
ciebie z wszystkiemi góralami Szkockiemi od 
Łsk aż do T w eedu , a na przekorę twoiemu. 
łukowi i strzałom każę cię powiesić na pa­
stwę k ru k o m , ieśli mię zaraz nie puścisz.’/
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20 .
i, Dziękuię za dobre chęc i ,  móy ty  m a­

ły  człowieku! Ale, ieźeliś synem takiego ry ce ­
rz a ,  potrzeba nam się mieć na baczności. Dasz 
do czynienia moiemu łukowi i strzałom. T y ra  
czasem bądź łaskaw iść za m ną z L o rd em  
Darce. Imaiąc syna twoiego oyca, nie źleśtny 
zaczęli.

2 1 .
Podczas gdy strzelcy prowadzili dziecię, 

mniemano w zamku, że iest w dom u, bo k a r ­
lik wziął na siebie iego postać. T u  pełno czy ­
n ił  nieładu. Szczypał, bił, ranił towarzyszów 
młodego Barona, rozdarł iedwabną suknię Pan­
n y  Maudlin, rozgrzał pogrzebacz grzeiącemu 
się żołnierzowi, że sobie palce poparzył. Nie 
skończyłbym, opowiadaiąc wszystkie psoty, któ­
re  w zamku poczynił,  tak dalece, że n ak o -  
niec m niem ano , iż go zły duch  opętał.

2 2 .
T y m  czasem Dama de Branksome chętnie- 

by się była czarami zaię ła , ale za trudnioną 
była raną rycerza de L orrin . Zdziwiła się m o ­
cno, zastawszy go leżącego przy progu w swo­
im pokoiu. Mniemała, że iaki duch niebieski 
ukarał go za to, że laiemniczą Xięgę mimo wy'-
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raźnego zakazu o tw orzy ł,  ale złam any dziryt 
został m u ieszcze w p iers iach , a ten by ł z 
d rzew a i prawdziwey stali.

2 3 .

W y ję ła  ostrze z rany , użyła czarów, aby 
krew zatrzym ać, zawiązała ranę, potem obra­
cała wręku złamany kawałek, kropiła go, by  
go oczyścić ; a tym  czasem, gdy te rozmaite 
sposoby wykonywała, rycerz rn r i ie m a ią c ,  źe 
ieszcze czuie w piersiach żelazo, poruszał s ię , 
chcąc ulżyć boleści. Długo i pilnie pracowa­
ła nad uzdrowieniem walecznego i wiernego 
s ług i,  potem powiedziała do swoich panien , 
że dwadzieścia cztery godzin wy w czasu, wró­
cą m u siły i zdrowie.

24 .
T y m  czasem nadeszła godzina, kiedy bla­

cha ma ogłosić porę wieczorną. Powietrze b y ­
ło słodkie i spokoyne. Rzeka płynęła cicho, 
a rosa zdawała się balsamiczną. Straż nawet 
u wieży czuła słodycz tego wieczora. Ale ty ­
siąc razy pięknieysza Margareta równie z roz­
koszą oddychała samotnie cichem powietrzem. 
Siedząc w pokoiu wieży wzbudziła głos dźwię- 
czney i słodkiey swey lu tn i , spomnienie ro z­
m owy w gaiu wznawiało się chw ilami, biał#



2o <7
wiosy wolno zwieszone, twarz biała, oparta na 
d ło n i , ku  wschodniej stronie zwraca niebie­
skie Oczy, bo gwiazda wieczorna miła ko­
chankom.

25.
Czy to iest gwiazda wieczorna na wzgór­

ku  P en ch ry s t,  co drżące roztacza światło, i 
zdaie się otrząsać swe włosy? Jestżeto gwia­
zda wieczorna, ten ogień różow y? — T o  iest 
hasło boiu i nieszczęść, Margareta zatrzymała 
o d d ech , bo w ie , że to iest wezwanie do bo­
iu , godło zguby,

26 .

Żołnierz n a  straży zobaczył promień i 
zatrąbił. Przeciągał rozgłos znaku do bitwy, 
a echa strum ieni i lasów, gór i skuł odbiia- 
ły to hasło przenikające. W o io w n iey  zgro­
madzeni w sali ucztowey śpieszno wychodzą. 
Dworzec zamku oświecony pochodniami wy­
stawia pomięszany widok hełmów, k it ,  które 
się koleią błyszczą i k ry ią ,  dziryty, porusza­
ne w nieładzie, iako gałązki zginane wiatrem 
na brzegu zmarzłego ieziora.

2 7 .
Senechal,  którego białe włosy-'rumienią 

się blaskiem pochodni, stoi w kole rycerzy, z
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poważną postawą wydaie rozkazy; znak bo i  
iu  (zawołał) błyszczy na wzgórku Penchryst. 
Do k o n i ,  do koni! za wodza Branksome. T a -  
drig niechay przywoła lud Johstona, niezłom­
n y  w wierności za naszą sprawą. L iddezdal,  
nie potrzebuie wezwania! Eliot i A rm slrouy  
widzą znak, i przybywaią. A lton! śpiesz pę- 
d e m , i czatuy ! Głową odpowiesz , ieżeli s tra­
ży graniczney wcześnie nie uwiadomisz.' G il­
b e r t !  zapal kulą ognistą, ażeby lud nasz i 
wszyscy przyiaciele orąże podnieśli.,,

28.
Piękna Margareta na wysokiey wieży sły­

szy szczęk żelaza na bruku  zam kow ym , s ły ­
szy chrzęst zbroi siadaiących na koń rycerzy, 
wydaiących groźne okrzyki: słyszy tentent ko­
ni, wołanie wodzów, dźwięk puklerzy i słowa: do 
boiu! do boiu! na pole!— Rycerze wyieźdźaią, 
pędem rozpraszają sią na wschód i zachód, po­
łudnie i północ, dla zebrania lenników i sprzy­
mierzeńców.

2 9 .
Sługa śpieszy zapalić la ta rn ię ,  a blask 

rum iany  w koło się roztacza ; nierów ne rzu ty  
światła unoszą się ze szczytu wieży w powie­
trzu  iako krwawa zasłona. W n e t  tysiące ogn i

bły-
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błyszczy na górach, murawach i skalach, o- 
kropne hasło boiu, które każdy coraz daley 
zaymuie. W id a ć  oświecone szczyty wycho­
dzące z ciemności iako gwiazdy nocą wschód 
dzące. Rozprasza się światło na ciemne ićzio- 
r a , na góry, które zwiedza orzeł samotny, na 
ciemne piramidy kryiące popioły wodzów. 
Nareszcie Dunedin widzi ogień na wzgórku 
Sollra i Lothian, poznał rozkazy władcy, aby 
całą granicą uzbroić.

5o.

W  zamku Branksome odgłos stali przez 
całą noc słyszeć się daie. Dzwon uderzał po­
woli attak aż do rana. Ze zgiełkiem dźwiga­
no  na m o ry  i wieże kamienie i sztuki żelaza, 
ażeby zgnieść nieprzyiaciela. Straż powtarza­
ła hasła czuyności, a wszystkie psy gończe 
i  zamkowe wyły w zamku na ten zgiełk nad- 
zwyczayny.

- 3i.

Jednak dostoyna Pani uśmiechała się mó­
wiąc o nieszczęściu, dzieląc staranie z Sene- 
chalem ku przygotowaniu obrony. Zachęca­
ła młodzieńców, zasiadła do ra d y  między star­
ce i wodze. Żadna pewna wieść o zamiarach 
meprzyiaciół, o ich sile i drodze nie doszła, 

1821 Październik Tom X X I .  i4
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iedni liczyli ich dziesięć tysięcy, inni u trzy j 
mywali, ze t° iest hasI° zmyślone przez woyr 
sko Ledena albo Tynedala, grabiące chaty, 
ie  ie sam Liddesdal odpędzić może. Tak prze­
minęła ta noc długa, w niepewności, przygo­
towaniu i trwodze. Nakouiec zaszła nader 
pożądana iutrzenka.

Arfa ucich ła , Dziewice uwielbiały spiev? 
Barda, i dziwiły się nad smutnym iego lo­
sem w tym wieku. ,. Nie masz więc przyiaciół, 
(mówiły) ani kochaney córki, ni syna, by cię 
prowadził i wspierał Z —- Straciłem ich nie­
stety! odpowiedział, i skł uił głowę. Błądził 
ieszcze ręką po lutni dla zatrzymania łez ci­
snących się do oczu; akorda smutne i słod­
kie, śpiewność poważna i tkliwa, zastępowa­
ły wyrażenie oycowskiey boleści.

P I E Ś Ń  C Z W A R T A < 

i *

Piękna rzeko Tewioty! iuz płomienie, 
hasła woienne, nie błyszczą na twoiem łonie 
srebrzystem ! inż zbroynych rycerzy nie widać 
na twoich klosistyeh brzegach wierzbami za­
rosłych. Już cicha i spokoyna dolina, którą 
się snuiesz, tak się 'teraz wydaie, iakobyś ni-
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gdy nic nie słyszała, tylko flety pastusze, i a- 
koby nurty  twoie wszystkie bolesne upomnie­
nia uniosły.

2.
Niestety! przemienne wypadki życia nie 

zatrą nigdy pamięci zbrodni i cierpień. Zgry-r 
zoty latami się zwiększają, a łzy przeszłości 
większą goryczą zaprawiaią łzy dzienne! Stoi 
mi ieszeze w myśli ta smutna chw ila , kiedy 
syn móy waleczny, iedyne inoie dziecię, upadł 
pod grotem śmiertelnym obok walecznego 
Duneia. A ch! czemuż ta broń okropna ,  co 
zdała dosięgała góralów krwawym uzbro ionych  
m ieczem, mnie samego dosięgnąć nie mogła! 
Czemuż w iednym grobie nie legli, oyciec i  
s y n ! . . .  Ale on zginął śmiercią ry c e rz a ,  W 

dniu, kiedy Graeme odniósł zwycięztwo.

3/
Jednak 3ię postrach rozlega, prżez lasy; 

doliny i góry. W ieśniacy rzucaią chaty, p rze­
bywają niebezpieczne bagniska, by się grom a­
dzić w iaskinie skaliste. Gromadzą się na pręd- 
ce przestraszone woyska na mieyscu blisko 
zamku. Żbroią się rycerze , a matki i córki 
płaczą. Straż czuwaiąca na wieży dostrzega 
zdaleka czarne kłęby d ym u oświecone słon­

i k
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cera, zwiastujące, ie  południowa granica iuź 
iest łupem grabiącey woyny,,

4.

„  Gotuycie się wszyscy do boiu! woła 
strażnik zamkowy. W id zę  T inlina, przecho­
dzi Tweed, i śpieszy do Branksome. W śc ie ­
kłe być musiało natarcie, kiedy opuścił wie­
żę LiddeJu. Ostatnią razą ieszcze zbóycy ca­
łą  noc go oblegali, ale uciekli ze świtem, bo 
wiedzieli, iak zgubne są strzały Tinlina, T rze-  
baby na niego całego woyska. ”

5.

Ledwo strażnik dokończył, alić słychać 
tentent konia rycerskiego pod m uram i zam­
ku. Siedział na koniu długo -  grzy wyra z gó- 
rzystey  paszy, k tó ry  iak ieleń obiegał brzegi 
bagniste. W ie rn a  połowa siedzi za nim na 
krzyżach rum aka, dwoie bliźniąt, na rękach, a 
sługa, do połowy tylko ubrany , goni pieszo za 
niemi. Żona iego Dordona uśmiecha się do zna­
jomych, rum iana, czarno-włosa, dumna ze sre- 
bnych pierścieni i zapinek, które wiążą iey splo­
ty . Tinlin wysoki, nerwisty i lekki. Czapka 
na  oczy spuszczona, na szerokich ramionach o- 
dzienie ze skóry, a topór u  boku. Dzida sześć
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piędzi długa zda się być świeżo we brwi zbro­
czoną. Sjlna iego towarzyszka dźwiga Juk 
męża i szyszak ogromney wielkości.

6.
W prow adzony  T in lin  do Pani zam ku, 

tak pokrótce zdaie sprawę o wrogach. „  D a- 
cre i Howard idą za nami z liczuern woyskiem 
dzirytnych, i strzelców niemieckich. Przeszli 
L iddelą i spalili małą mą wieżę. Niech im to zła 
d u ch y  zapłacą! Ju ż  więcey roku  iak się nie 
paliło moie mieszkanie. Płomienie zboża o- 
świeciły moię ucieczkę. Całą noc mię z bli­
ska ścigali przez A k e s h a v e  i Fergus Gróeme, 
ale przybywszy do Seroog, stawiłem czoło, po­
miotem strzał zapędziłem w bagna ich konie, 
dzirytem zabiłem Fergusa. Dawno tego pragną­
łem, zabrał mi krowy w wilią ostatniego postu.

7 -

T ę  wieść potwierdziły szpiegi, przybyłe 
zdoliny Liddelu. Jeżeli można doniesieniom 
dać wiarę, łatwo iest za trzy  godziny trzy  ty ­
siące ludzi na brzegi Tweedu zprowadzić. J e ­
dnak małe woyska doieżdżaią zewsząd do zam­
ku. Obwody Tewiot, Aell, i Elrick dostawia- 
ią  walczących i gromadzą ich w Branksome. 
Spieszno się zbroią, i konie siodłaią, pędzą na



214

mieysca oznaczone, bo kto ostatni stanie na 
swoiey poczcie, mało będzie ceniony od P a-  
n i  zamku.

8.

W aleczn y  Tirlestau  gromadzi pod swóy 
biały proporzec dzirytniki zawsze gotowe do 
boiu, mieszkance pól oddzielonych srebrzy *tą 
wodą Panny Alary i od gorących szczytów 
Glamescleuch. Ala on prawo nosić na swo­
im puklerzu wieniec liliowy, dtąd, gdy m u 
K ró l  Jykób ten przywiley nadal na burzli­
we rn polu de Fala, w dniu, kiedy Szkoccy Ba­
ronowie odciągnąć się chcieli od woyny po­
łudniowcy, i gdy sam Tirlestau slauął w o- 
zuaczonytn czasie. O Jtąd  hełm  iego w her­
bie ozdobiony snopkiem dzirytów z tyra go­
dłem: gotowy^ golowy zawsze do walki,

9 -

R ycerz  podeszły przybył do zamku z li­
cznym  orszakiem. Nosi na puklerzu iu trzen- 
kę i gwiazdy w polu złotem i lazurowem. Roz­
ległe dobra iego rozciągaią się od Oakwood 
3Ź do zamku Ower, w którym duchy przeby­
wają. Mięszkanie iego okolone lasem, panuie 
nad rzeką Bortwik. Odważne iego lenniki ży­
wią W ciem nych i rozległych równinach trzo-

I



2 15

dy , na polach Anglii krwią i niebezpieczeń- 
stem kupione. Całą rozkoszą tego wodza ra -  
buśników są nocne napady; oddala się, gdy 
dzień nadchodzi. W dzięk i dziewic Jarowa nie 
zdołały w młodości iego przytłumić w nim 
żądzy woienney. W starości  ieszcze gardzi spo­
czynkiem. H ełm  ciśnie m u czoło , a włosy 
iego białe iak śnieg Dinlaia. Sześciu rycerzy 
ogromnego wzrostu iedzie przed woyskiem 
oyća, z orężem w ręku; i żaden walecznieyszy 
rycerz  nad Pana H ardeuu  nie opasał się. wo- 
ąennym rzemieniem,

lo.

Idą z gor Szkotowie doliny wschodniev. 
W aleczn i  męże, orężem zyskali swą ziemię, 
orężem iey bronią. Słuchay mię dostoyna P a­
n i  ! powiem, iakim sposobem przodkowie twoi

Eskald zdobyli .
Hrabia M orton posiadał tę piękną dolinę. 

JBealyssowie byli iego lennikami. Hrabia był 
m iły i ludzki. Lenniki iego woienne, dzikie, 
dum ni w czynach i słowach, niegodne łago­
dnego t a n a .  Hrabia przybył w dolinę doma­
gać się przysięgi i wierności. Zazdrościł ko­
nia ulubionego wesołemu Gilbertowi i rzekł 
m u :  day mi twoiego konia, bo mi się podoba
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i  m am  praw ó do n i e g o . M ó y  u lub io n y  ie- 
lenionogi wiele m ię  razy  ratował. Jesteś P a ­
n e m  i H r a b ią ,  ale n ie  w ierzę , żebyś tak na 
n im  siedział jak ia. G n iew  i niechęć zapali­
ła  lenników. M o rto n  ledwo życia n ie  stracił. 
U c ie k ł  za pom ocą  rózgi i ostrogi, i ru m a k  nie  
ży w y  p ad ł  pod n im  p rz y  m a ra c h  B ranksom e.

1 1 .

M o rto n  b y ł  m ściw y i  m ów ił do dziedzi­
ca B ran k so m e :  N a g n iy  ty c h  zdrayców  p o d  
twoie ia rzm o. P rzedaię  ci E skadele  za kiesę 
złota, i za dw a szacowne ptaki. U k a rz  su ro ­
w o  ten  ród  p rz e n ie w ie rc ż y , oszczędź- ty lko  
W o o d re k a ,  bo mię koń iego ocalił. W a le c z n y  
B ranksom e p rz y y m u ie  kupno. R zu ca  m u  kie­
sę złota, zg rom adza pięćset iazdy, i rusza p o d ­
bić  Eskadele . Zostawia w lesie u k ry te  woysko- 
* sam  wyieżdźa na  ró w n in y  Esku . S po tyka  
G ilbe r ta  wesołego i mówi: U zn ay  mię za tw e­
go P an a ,  strzeż się tak mi być n ieposłu sznym  
lak  d o b re m u  M ortonow i, bo im trw ardsza gra, 
tem  więcey ród  Szkotów  ią  lubi. D a y  mi za-  
raz  twego siwego konia, albo żałować będziesz. 
G d y  t i z y  r a z y  za trąb ię ,  długo to  w szyscy p o ­
pamiętacie! "
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1 2 .

Uśmiech wzgardy poprzedził odpowiedź. 
N ie lękam, się woyska twoiego, rzekł Gilbert; 
nie ustąpi konia swego Szkotowi. W r ó ć  pieszo 
do Jłranksome, zkąd przychodzisz, wróć ze 
zbłoconem obuwiem i zardzewiałą ostrogą.”— 
N a te słowa dymmy Szkot daie znak trąbą 
tak głośny i przenikliwy, że się ielenie aż do 
Craikros przestraszyły. PovAarza natychmiast 
okropne brzmienie, a dziryty ukazuią się w 
krzewach górę cieniących. T rzeci raz na ko­
niec tak zabrzmiał donośnie, źe echa Penton- 
i inu obudził; i iazda pędem przybywa. Ac.h! 
widzieć potrzeba było te wściekłe razy! iak 
padali ludzie i konie,  iak dziryty trzeszczały. 
W ó d z  dobył miecza, by przebić Gilberta. 
Krew Peatissonów zbroczyła strumień, a miey- 
sce bitwy dotąd ieszcze się zowie rzezią G ail-  
lardow . Szkotowie rozpraszaią lud wszystek, 
iednego tylko oszczędzaiąc. T ak  zginęła osa­
da E s k u , tak za białego konia zyskaną była.

i3.
W istlude i Teadshaus przybyw aią ,  za 

niemi liczni woiownicy Jarowa, H indoug, W o -  
odhouselie i Chesterglen iazda i piechota, 
uzbroiona w łu k i  i dziryty, powtarza wesoło
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słowo b e llen d e n , n ig d y  zdolnieysze woysko do 
natarcia  i o d p o ru  nie było  zgrom adzone. W; 
m iarę  p rzy b y w a iący ch  posiłków wzrastała o -  
tu c h a  i  d u m a ,  Fan i zam k u  ik a n k so m e  roz-r 
kaza ła  Synow i sw em u ruszyć  z r y c e r z a m i , 
b y  się nau czy ł  poznać i  nacierać na  wro-: 
gów  oyca. M óy  syn  zdo lnym  iuź  iest do 
w alki! mówiła. W id z i a ł a m ,  iź gniazda  k r u ­
k a  na szczycie skały dosiągnął s trza łą ,  czer­
w o n y  krzyż  na piersi n ie p rz y ja c ie la , nie iest 
do uderzen ia  t ruun ieyszy .  U z b ró y  go, W h i -  
t o l a d e ! ta rczą  oycow ską  i naucz  orężem 
władać,

M ożna się dom yśleć, źe złośliwy paź nie 
chc ia ł  sprzyiać w idokom dam y. Zaczął u d a ­
w ać boiaźń dziecięcia, p łakać  i k rzyczeć. S łu ­
d zy ,  k tó ry m  pieczę o n im  pow ierzono, woła­
li, że zapew ne Boginki zaczarow ały  m łodego 
B arona , k tóry  do tąd  tok śm iałym  się okazy­
wał. M atka wstydziła się i gniewała. W y p r o ­
wadzić  go, (rzekła) n iechay  lenn icy  nie p o z n a ­
j ą  źe tak iest n ieodw ażny. N ie c h  go  zap ro ­
w adzą  do B ucc ieugh . T in l in  będzie m u  p rze ­
w odnik iem  aż do s a m o tn y c h  m ieysc  R a n g le -  
b u rn .  Z ły  d u c h  iaki zapew ne z łorzeczy  nasze­
m u  rodow i, gdy  moie iono  boiaźliwego wydało-
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i5.
Je d n a k  T in l in  m ia ł  t ru d n e  poselstwo. 

Skoro koń uczu ł  na sobie m ałą  złośliwą p o ­
tw orę , zaczął się w sp in ać ,  b rać  na kieł, m im o 
k a u la r u  i  wędzidła. Zaledwo T in l in  mógł go 
o milę poprowadzić. A le  w chwili, g d y  prze­
by w a  głębię s t ru m ien ia ,  karze ł,  p rzy b ie ra iąc  
nagle swą postać, unosi się, ucieka z g łośnym  
ś m ie c h e m ,  wołaiąc: zg inę ło ,  zg in ę ło ,  zginęio! 
Z szy b k o śc ią  się oddala, ale strzała, k tó rą  l i n -  
l in  za n im  r*.ucił, szybszą iest ieszcze , dosię­
ga go w r am ię  i  przeb iia  na  wylot. K a rz e ł  
n ie  może um rzeć  i ra n a  iego p rę d k o  się zgoi, 
ale u c ie k a ią c ,  z boleści k rz y k  o k ro p n y  w y -  
daie. T in l in  zdz iw iony , cofa k o n ia ,  i spie­

szno do Branksonąe wraca,

Skoro  się dostał n a  górę  p an u iącą  n ad  
lasem  i  wieżami B ranksom e, posłyszał o k rzy ­
k i  bliskiego n ieprzy iac ió ł woyska. R o zp o zn a ł  
rżen ie  kon i obok t r ą b  i rogów. S łyszał m ie­
rz o n e  k rok i  p ie c h o tn y c h ,  a czasem uroczy-; 
s ty  odgłos kotłów w o iennych . W k r ó tc e  oka- 
zu ią  się p roporce , h e łm y ,  d z i ry ty  i  puklerze  

b łyszczą  n a  zie loney rów nin ie .
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W n e t  oddzielni ieźdźcy wysuwaią się naJ 
p rz ó d ,  snuią się bez porządku , ażeby drogi 
rozpoznać. Łukownicy K endalu , ubrani zielo­
no, posłuszni na głos trąby, pierwsi z lasu wy­
stępują. Za niemi przednia straż Lorda Dacre, 
złożona z wężów odważnych i silnych, ubra­
nych  biało, noszących krzyże czerwone: zgro­
madzili się pod sztandarem, który powiewał 
na zdobytych m urach S. Jana d ’Acre. Bardo­
wie szli w porządku, nócąc pieśń woienną o 
szlachetnym Lordzie Dacre granic strzegącym.

1 8 .

Za przednią strażą Angielską idą naiem- 
ne woyska, które K onrad  W olfenste in  z n a d  
brzegów R enu  sprowadził. T e  czarne kupy, 
złożone z mężów spokoyney odwagi, powoli 
postępuią. Nie znaią innych siedlisk prócz 
pola , innych praw krom oręża, nie maią Pa­
nów ani oyczyzny. K onrad przedałich  krew, 
łemu podlegaią. Nie są ani uzbro ien i,  ani 
odziani po Angielsku. Ubrani w czuie zewsząd 
skórą pokry te ,  noszą strzelby, szarfy, i łado­
wnice rogowe. Maią odkryte prawe kolana, 
dla wiąkszey do szturmu łatwości. W pocho-
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dzie wszyscy śpiewają W grubym ięzyku wo- 
iennc pieśni Teutońskie.

19 -

Ale okrzyki się podwoiły, t rąb y  się prze- 
nikliwiey ozwały, kiedy rycerze Lorda Howard 
wyszli ze zrębu. Składaią oni straż tylną bły­
szczącą mieczem i dzidą. M łody dziedziz w 
ty m  świetnym orszaku pała żądzą zdobyć 
basztę, nosi na hełmie narodową kitę, ręka­
wicę czyli wstęgę od kochanki. T ak  ciągnie 
to  woysko nieprzyiacielskie , staie , rozwiia się 
do boiu, wykrzykuiąc S. G rzegorza  i u łng liią .

2 O.

W n e t  wszyskie oczy oblegających u t ­
kwiły na wieżach Branksomy, woyska tak się 
zbliżyły, źe z obu stron słyszeć mogą szczęk 
spuszczanych muszkietów. W  wystawach i 
strzelnicach błyszczą dzidy, topory  i heł­
my. Smigownice wymierzone są na wieżach, 
gotowe wyziewać grady zabóycze. Połysk i 
Wystrzałów broni ukazywały się nieustannie 
między wirem czarnego dymu, który się wzno­
sił z kotłów wrzących tłustością i ołowiem, 
przeznaczonym na głowy oblegaiących, t a k , 
iak zgubne wyziewy z naczyń, w których cza-
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rodzieie trucizny gotuią. Podczas gdy w oy- 
sko nieprzyiacielskie przegląda te przygoto­
wania obrony, most się spuszcza, fur tka  się 
o tw iera , stary Senechal, występuiąc z zamku, 
idzie przeciw Anglikom.

2 1 .
U zbroiony zupełnie , ale z głową o d k ry j  

t ą ,  biała broda spływa na pancerz. W s t rz y -  
muie konia, silnie go kolanami obiąwszy. T e n  
wspinaiąc się, stąpa pod nim wolnym galopem, 
a ieżdziec trzym a w prawey ręce wzniesior  
ney  gałązkę wierzby na Znak roźeymu. G ier­
mek postępuie za nim o podał, niosąc na k o ń ­
cu dzidy żelazną rękawicę. Skoro ty lko IIo -  
wart i Dacre Senecbala postrzegli , występują 
na przód, by słyszeć słowa, które zapowie.

22,
„  Panowie strzegący granic A n g l i i ! rze­

cze, Pani de łluccleugh chce wiedzieć, w ia-- 
kim zamiarze przestępuiecie zakreślone grani­
ce ,  czemu widzimy w tych  mieyscach łuk 
Kenedala i oręż Gislanda, za co te płatne hor-r 
dy śmią znieważać ziemię Szkocyi i* Pani mor 
ja spieszny nakazuie wam odwrot. Ogłasza 
w a m , że, ieżeli garść słomy spalicie, iedne ia- 
skółkę tych  mięszkań nastraszycie, na  imię
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M aryi! stosy wolenne błyszczeć będą w Kum-, 
berlandu siedliskach. ”

25.
L ord  Dacre był g w a łtow nym , ale roztro­

pn y  H ow ard uprzedził go z odpowiedzią: 
„ niech (rzecze) Pani twoia raczy  sama ku 
walom wystąpić, a iey powimy, pocośtny p rzy ­
byli, i kiedy się oddalemy. ” Po  skonczonetu 
poselstwie sama szlachetna Pani wyszła aź ku 
m urom . W odzowie, oparci na dzidach, wpa- 
t ru ią  się w H e ro ld a , co miał mówić w imie­
n iu  Pana swoiego. Nosi on barwę H owarda 
i lwa na piersiach. Prowadzi za rękę dzie­
cię kwitnące. A ch! co za widok dla matki! 
dziecię to iest następcą wielkiego W a lte ra  
Jłuccleugh. Herold głęboko się skłoniwszy* 

tak mówi :
24.

„ Z żalem Panowie moi dobyWaią broni 
przeciw tak pięknćy i szlachetaey Pani, ale 
znieść dłużey nie m ogą, ażeby graniczne twe 
woysko przechodziło mieysce iego straży po­
lecone , dla bezkarnych rabunków. Nie przy . 
stoi Damie twoiego rodu i dostoynosci, ażeby 
ićy zamek by ł łotrów schronieniem. P rzy ­
chodzimy domagać się W ilh e lm a  de Lorraine,
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k tó ry  złamał ro z ey m , zniszczył i zrabował 
ziemie M u sg raw y , i brata swoiego zabił. Sa­
motna wdowa nie może wstrzymać tych b u ­
rzycieli. W  zamku twoim umieścić należy 
dwieście żołnierzy moiego Pana. Rozkaż na­
tychm iast bram y o tw orzyć, lub dam y hasło 
do szturm u, a to dziecię, zaprowadzone do 
L o n d y n u w y c h o w a n e  będzie z giermkami 
Króla. ’’

25.
Rzekł,  a dziecię gorzko płakało; błaga­

jąc wznosi ręce ku m atce , i zaklina o litość . 
w szystkich , k tórych  z wysokości m urów  po-  
znaie. Rozrzewniło się serce matki, chwieie 
aię w swoiem przedsięwzięciu, oczy łzami za­
lewa, szukała społczucia w oczach otaczaią- 
cych lą w odzów , ale wszyscy czoło zm ar­
szczyli. A wstrzymuiąc się szlachetnie, t łu ­
mi łzy i wzdychania; przymusza się okazać 
pogodę na twarzy, staie poważnie i spokoy- 
nie, i tak odpowiada n a głos H erolda:

26.

„  Sławni twoi Panowie zbroią się prze­
ciw kobietom i dzieciom. P ow ied z mu, że 
W llhelma de Lorraine uzbroił na rycerza D u g -  

Jas na polu bitwy d ’Angram , krwią A ng ie l­

ską
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*ką zbroozonem. Cumberland nie zna żadne-, 
go z rycerzy, któryby nie miał zaszczytu 
walczyć z Wilhelmem de Lorraine w polu 
otwartem. Lęka on się sam na sam walczyć 
z Muzgrawem. W e  krwi on zmyie obrażony 
Swóy honor. Co do dziedzica domu Branksome, 
Bóg mu będzie obroną, który i mnie nie opuści. 
Nigdy nie opuszczę przyiaćiela mojego, i do­
póki żyię, nieprzyiaciel nie przeydzie tych mu­
rów. Ogłoś więc nasze wyzwanie. Slogau  
nasze hasło woienne będzie dla was pieśnią 
pogrzebową, w ziemiach moich groby wasze 
znaydziecie. f

Rzekła: w kpło rzuciła okiem, czekaiąc 
okrzyku ludu swoiego. W tedy  Thirlestane, 
rzucił okiem iskrzącćm, a Harden dał odgłos 
t rąb y ,  roztoczono chorągwie, kity migać 
się zaczęły, przeraźliwy okrzy’k SlogaU aż o 
Nieba się obił. M arya  święta i Buccleigh 
zawołali oblężeni: Anglicy odpowiedzieli swo- 
ią pieśnią woienną. W szystkie dziryty spu­
ściły się ku zamkowi, wszyscy piechotni czy­
nią krok na przód, i kładą strzały na lu k u ,  
wszyscy Bardowie wydaią tony woienne; ale 
nim ieszcze pierwszy pocisk rzucono, przyby- 

1821 PaŁdziernii. Tom X X I .  i 5



226

wa spieszno wysłaniec, i udaie się do wodza 
Anglików.

28.

„ A c h ! szlachetni L ordow ie , zawoła le­
dwo dysząc. Cóż tu czynicie, nie bacząc ua nie­
bezpieczeństwo zdrady? Przed wami są m ury , 
ale woyna za wami. W asi nieprzyjaciele t ry -  
umfuią, wołaiąc, że lew iest w sidłach. D u -  
glas iuź swoie sztandary rozw inął,  idzie, a 
za nim las dziry tów , które błyszczą n^id krze­
wami ciemnego Rubeshawu. A by przeciąć 
ucieczkę pod Cumberlandem, Mexewel zgro­
madził swoich lenników pod znakiem orła i 
rózgi. Jedew ood , Eske i Teviot zgromadze­
n i są pod Angus. Home wygnaniec C um ­
berlandu, zwołał ludy  z Merse i Lauderdale. 
Bez wytchnienia całą noc pędziłem, by wa* 
ostrzedz o zgubie. ”

29 '

„  Niech przyydą! zawołał dumnie L ord  
D a c re ;  niech przyrydą! Nie lękam się, ze 
szczytu tych  wież natrę  na n ic h ,  gdzie w 
krotce zobaczycie wiewaiące te kity i p ropor­
ce , które się rozwijały nad brzegami Syryi, 
i wiatry G alileysk iepoznały : piechota, Musz- 
kielnicy! czyńcie waszą powinność; a wy stra-
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conft dzieci p rzedn iey  s t r a ż y ,  spieszcie d 0 
• z t u r m u ! śmierć lub  zwycięstwo za A n g l i ę ! ’’

5o.
„  Chw ilę  ieszcze ! zawoła! H ow ard .  S łu -  

chaycie! N ie p rzyznayc ie  mi słabości, bo n ik t  
m i n ie  za rz u c i ,  ażeby kiedy  lew biały został 
na  tyle  wśród boiu. Ale tu  pośw ięcam y kwiat 
A ng li i  przeciw  całey ludności Szkotów. P a ­
ni w Branksom e nie  wie ieszcze, że się p o s i ł ­
k i  zbliżaię. K o rz y s ta y m y  z chwili p r z y y m u -  
iąc  rozeym . N iech  L o r ra in  i M usgrave u ła tw ię  
spó r  w zaw ar tych  sz rankach . Jeżeli nasz r y ­
cerz  odniesie zw ycięztw o, za nas zwycięźy- 
ieżeli zg in ie ,  iednego ty lko  s trac im y, a tak  
co fn iem y się bez w stydu  i s tra ty . ”

\  3i .
H u tn i iy  tow arzysz H o w a rd ,  lubo z l a ­

łe m ,  p rz y ię ł  te m ąd re  ra d y .  O d  tego d n ia ,  
n igdy  iuź nie zgodzili się w swoich zam ia rach ,  
A  to chw ilow e po różn ien ie  więcćy k rw i VK 
in n y c h  b itw ach  w y la ło ,  niż iey pod B ra n k -  
som e oszczędzić mogło.

52.
Zbliża się H e ro ld  powtórnie , a t rąba  za­

m ia r  iego oznaym ia . R z u c a  dum nie  rękaw ir
i5 *
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ce z m u ru ,  potem donośnie zawoła: W a le J  
Czny Muzgrave wyzywa do poiedyr.ku d u m n e j  
go de L orrain . Jeśli zwycięży, m ł o d y  d zie­

dz ic  Brauksome zostanie u nas w z a ' ła d z ie ;  
ieśli polegnie.,  dziecię  puszczone będzie na 
■wolność. A le  iakikolwiek skutek bitwy w y­
padnie, W oyska, iak w czasi Zupełnego po- 
k o iu ,  oddalą się aż dct Cumberland.

53. *

W odzow ie Szkoććy nie wiedząc o nadJ  
chodzących posiłkach przyymuią rozeym. P a ­
n i  w Branksome daremnie przeczy ich ukła­
dowi. W ie ,  za pomocą sztuki, którey wymie­
nić nie śmie, źe się posiłki zbliżaią, ale teg» 
nie pokazuie, nie sffiie tą nadzit ią poprzeć zda­
nia, które Radzie przekłada. Zgodzono się u -  
rządzić mieysce do bitwy na błoniu pod zam­
kiem. O czwartey godzinie dnia następuiące- 
go ma się walka rozpocząć. Topór i sztylet 
taa być iedyną bronią walczących.

54.
W ie m , iż Bardowie chcą, aby w podo­

bnym  przypadku rycerz** konno walczyli, a- 
Żeby puszczając się przeciw sobie na spienio­
n y c h  rum akach po wyrzuceniu dzirytow wzię­
li za oręż, ale wesoły T ru b a d u r ,  k tóry  mię
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w młodości nauczał, opowiedział mi aż do n ay - 
tnnieyszych szczegółów tę sławną walkę. Z nal 
on wszelkie prawa i przepisy rycei'stw a cza-; 
*ów A rchibaida de Douglas czarnym  zwane* 
S°'i i nie byłby ścierpiał, aby go mnióy baczno 
ięzyki o fałsz posądzcły. O n to za podobny 
W yrzut zabił własną ręką Barda de R eull na 
brzegach T ew ioty , gdzie leszcze cierń biały 
kw itnie p rzy  grobie iego rj'w ala. Niestety! 
czemuż potrzeba, ażeby ręce pięknym  sztukom  
poświęcone we krw i broczyły.

Czemuż m uszę iść za m istrzem  takowym! 
j  powiedzieć, lako córki O usenam u w yryw a­
ły  sobie włosy z rozpaczy, gdy um arł, i ręce 
łam ały  na pamięć Barda. Zginął, a uczniow ie 
iego, ieden po drugim , w grób zim ny i m il­
czący zstąpili! Ja  byłem  w yznaczouy ich  
przeżyć, i opłakiwać stratę czasów ubiegłych , 
abym  nie słyszał iuż głosów , co mię do pie­
śni wzbudzały. N ie s te ty ! Stradaw szy braci 

i  rywalów  śpiewania, straciłem  odwagę i chęć 
Walczenia o lepszą.

Bard się zatrzym ał. D am y słuchaiące 
zaczęły poklaskiw ać, dzieląc spółczucie i po- 
dziwiepie, zachęcały go slodkiem i słowy. K się-
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zna nie mogła się wydziwić , iafc mu Sl*ę t0 
Wszystkie rzeczy w pamięci odnawiaią, iak 
um ie opiewać czyny lak dawne i zapomnia­
ne spory, których ślady iuź nie zostały, lasy 
k tó re  znikły, wieże, które się teraz dzikich 
zwierząt stały schronieniem, obyczaie iuż 
n ieznane, wodzów śpiących w grobach tak 
daw no , k tórych  niestała sława wymazała z 
kart  swoich aż do imienia, a koronę, za k te-  1 
r ą  walczyli, na głowę nowego kochanka wło­
żyła! Nakoniec, nie mogła wyyść z podziwu, 
widząc Barda wiekiem obciążonego, który z 
g iobu  rycerzów wywołuie, i w pien iach  swo­
ich  (kaźe im na nowo do życia powracać.

Bard westchnął z  radości, słysząc swoie 
pochw ały, pochlebstwo bowiem miłe iest u -  
szom Poetów. Istoty proste i łatw owierne, 
życie poświęcą, aby uśmiech pozyskać ! A  gdy 
wiek ich płomień osłabi, słodki powiew po­
chlebstwa dawny zapał wrócić im zdoła. Po­
chwała obudzą gasnącą ich wyobraźnią, a ta 
sih się ieszcze ostatnie twory Muzy upięknić.

b’tarzec przeto uśmiechnął się z radości 
i  dolćy tak zaczął śpiewać boie graniczne.

(Koniec w  następuiącym  numerze.')

I
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C e 1 i n ó w  (*).

S fa w a y  do spilnego kola  
W i e j s k a  grom adko  w esoła , 
O patrzność  p racy  życzliwa^
N o w a  osada p rzybyw a.
T a, co nam serca pobrała,
Celina imię iey dala.
N iech  przeto u  puźnych  Synów," 
C eliną  słynie Celinów.

Jak o  Celiny u r o d a ,
N iech aj  kwitnie ta zagrodaJ 

N iech  tu mięszka pokóy, cnota, 
Czysta miłość i ochota. 
N iech  te wszystkie dary razem, _ 
Będą Celiny obrazem.
N ie c h a y  pośród pó źn y ch  sy n ó w  
C eliną  słynie  Celinów.

( ')  P ieśń  ta  śpiew aną była przy Założeniu nowe'y •»  

sady nazwaney od Celiny, zrodzoney na ziemi W Io- 

skiey w czasie pobytu tam że Polskich  Legionów , 

i od niem ow lęctw a po stracie rodziców przez iedne-^ 

go z olTicerów wycbow aney.
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Niech tey  ziemi niebo sprzyia; 
N iech ią zdała piorun miia, 
Łagodne deszcze i rosy 
Niecli tu  rzeźwią plenne kłosy, 
N iech  tu  nie postawią nogi 
Drapieżne zwierza i wrogi. 
Niechay pośród późnych synów, 
Celiną słynie Celinów,

N iech  tu  widzi wróg daleki 
Zietni Polskiey szczesne wieki; 
N iech  się tu  mnożą szczęśliwe 
Mężne syny ,  córy tkliwe,
Córki jławne z cnót Celiny,
Cnót Celiny godne syny, 
N iechay pośród późnych synów, 
Celiną słynie Celinów,

W  grobie iuż oyczyzna spała,' 
O d y  Celina świat uyrzała ,
N a  włoskiey zrodzona zistni,
Do swey przybyła wraz z temi, 
Co przyszli w oyców K ra inę  
Dac iey życie i Celinę. — 
N iechay pośród późnych synów, 
Celiną słynie Celinów.
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P i e ś n i  S e r b s k i e .
I.

O  cicha rzeko D unaiu!
Jakże sm ętna twoia w o d a ,

Czy cię mąci ieleń z gaiu,
Czy Mirczeta W o ie w o d a ? __
N i  mię mąci ieleń z ga iu ,
N i Mirczeta W oiewoda,
A le  do m n ie  z kaźd ey  chatki  
Id ą  zaw sze d-.iewic r o i e ,
T u ta y  m yią  lica swoie,
T u  się slroią w ramie kwiatki,

II.

Leci iastrząb pod ohiokiem, 
Szerokiemi skrzydfy krąży,
I  ku  Grodzkiey bramie dąży, 
A  dziewica nad potokiem 
Kolo bram y lica m yie ,
I  ogląda się w o k o ło , 
Czarno-brewe wznosi czoło,
I  wyciąga białą szyię.
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A  na przeciw chłopiec staie,
K tó ry  dla niey miłość kryie, 
Z ap n iy ,  prosi, zapn iy  szyię,
Bo m i boleść serce kraie.

III.

D ziewczę, liiołku! tyś m oią rozkoszą. 
J a b y m  cię ko ch a ł ,  aleś bardzo mała! — 
K o ch ay  mię, kochaj '!  będę dorastała; 
C hoć per ła  mała, na  szyi ią  noszą. 
Choć słowik m ały , lecz s ław ny u  ludzi. 
1 końia często i  ieźdzca u trudz i ,

.IV .

L a ta  ia s t r z ą k  w Saraiewie,
Szuka och łody  w dolinie,

Siada na iodłowem  drzewie,
A  pod iodłą  s trum ień  płynie, 

N a d  nim  Panna, mila róża,
I  H ia c y n t  wdowa hoża.

M yśli  ia«trząb zadum any ,
C zy lepsza H ia c y n t  wdowa,

Czyli Panna , kwiat różany?
I  mówi cicho te  słowa:

Lepsze z ło to ,  choć  nie  wiele,
N iżli srebro  now o bite,

I  całnie wdowę śmiele;
I lóża  k i e  łzy  oblile. ~

\
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N iech  Saraiew kwiaty rodzi, 
t Kwiaty plonu niech nie nuaią,

Bo dziewczęta stary zwodzi, 
M łodych  w dow y przynęcają.

y.

D w a  c z a r n e  k r u k i  l e c ą  z d z io b a m i  k r w a w e m i ,

Z  n o g a m i  s k r w a  w i o n e m i  o d  T n r e c k i e y  z i e m i ,

L e c ą  z k r a i u  B o ś n i a k ó w ,  o d  c z a r n e g o  b o r u ,

W p a d ł y  w  k r a i n i e  S u z y  d o  b i a ł e g o  d w o r u .

T a m  b y ł  m ię s z k a ł  w ó d z  K u l  in ,  —  k o c h a n k a  K u l in a  

W y c h o d z i ,  k r w a w e  p t a k i  o d p ę d z a ć  z a c z y n a ,

P r ó ż n o  i e  r ę k ą  s t r a s z y ,  w i e w a  c h u s t k ą  z ł o t ą ,

A ż  k o c h a n k a  K u l i n a  t a k  m o w i  z t ę s c h n o t ą :

W i t a m  w a s  c z a r n e  k r u k i ,  z k t ó r e g o ś c i e  k r a i u ?

C z y  w y  z S e r b s k i e y  g r a n i c y ,  c zy  z M is z a r y  g a i i i ?  

C z y  z n a c i e  w y  K u l i n a  s ł a w n e  m ę z t w e m  p i e m i e .  

C z y  o n  S e r b ó w  z w y c ię ż y ł ,  i z d o b y ł  i c h  z i e m ię  ?

C z y  m a  d o ś ć  n i e w o l n i k ó w ,  i b o g a c t w a  z b i o r u ,

Czy' w i e d z i e  n i e w o l n i c e  d o  b ia łe g o  d w o r u ,

P i ę k n e  S e r b s k i e  d z i e w i c e ,  a ż e b y  w  p o k o r z e  ' 

S ł u ż y ł y  m o im  d z i e c i o m ,  i m n i e  w  b ia ły m  d w o r z e ?  

C z y  K u ł i n  p i ę k n e  k r o w y  w i e d z i e  m i  z M i c z a w y  ?

‘ C z y  w i e d z i e  d u ż e  w o ł y  z d a ł e k i e y  T a r n a w y ?

K i e d y  t o  k r u k i  s ły s z ą ,  t a k  i e d e n  z a c z y n a :  

C b ę t n i e b y m  c i ę  p o c i e s z y ł  o  ż o n o  K u l i n a ,

P r z e z  n o c  c a ł ą  o d  S e r b s k i e y  g r a n i c y  l e c i e m y ,  •

Z  d a l e k i c h  p ó l  M i s z a r u .  —  P r a w d ę  o b i a w i e m y ,
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W id z ia łem  tw e g o  m ę ż a  w  ryce r sk ich  zabiegach,  

C hc ia ł  o n  S e rb ó w  p o konać '  na  M iszaru  brzegach 

C hc ia ł  o b iąć  i  B ia log ród ,  a le  szczęście  myli^ 

S e rb o w ie  n ań  czekali , w o j s k o  ro z p ro s z y l i .

Z g in ą ł  w raz  z P ro b ą ty n e m ,  b ra tem  N acz e ln ik iem , 

O b a  legli  p rzed  m ias tem  b ia łym  S w o ro n ik ie m .

M y  im oczy w yied l i ,  s ło d k ą  k r e w  w yssa l i ,

P o d  m uram i ich szczą tk i  s tonc e  te raz  pali .

N ie  p o w ró c i  Już K ulin  do białego d w o rn ,

N ie  sp ro w ad z i  n ie w o ln ic ,  ieńców , ani zb io ru .  
B ły s z c z ą c y  iego o ręż  i sza ty  i  zb ro ie ,

C hc ia ły  o dn ieść  do d o m u  w ie rn e  sługi tw o ie ,

A l e  ich p o d  Kitozenj odcięl i  S e rb o w ie ,  -*•

S m u tn a  z o n a  K ulina  p o  ta k u w e y  m o w ie ,

U puszcza  chus tkę  z r ę k i ,  z ł o t e  w ło sy  z ry w a ,

T a k  w s p a r ta  na po ręczy  w  B ia łym  d w o rz e  śp iew a: 

N iech  się n igdy K itoza  m aiem  n ie  z ie len i ,

W  n ie y  n a j l e p s i  Bośniaków' męźe z a t ra c e n i ,

W  n ie y  p o leg ł  m óy  k o c h a n e k  K ulin  p e łe n  ebw sfy .  

Ja k ieg o  w łośc i  n a s z e  d o t ą d  n ie  w yd a ły .
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O ważności nauki prawa Rzym  
skiego w  czasach tera-

Tłóm aczenie w y ią lk u  z p rzem o x vy  P ro - 
fessora  I F a r n  k o e n i g , p r z y  o tw a r­
cia  kursu H istory i P r a w a  R z y m ­
skiego w  U niwersytecie  L e y d e y s k im  
d. 17. W rze ś n ia  1820.

XJważaiąc, iak dalece iuż rozszerzyło ślę to 
m niem anie, ze oddzielonemi będąc od Rzym ian  
ogrom nym  przeciągiem czasu, żyiąc w takim 
stanie cyw ilnym  i p o l i ty czn y m , k tóry mało 
co ma podobieństwa z dawnem R zym ian  p o ­
łożeniem, mierne tylko korzyści odnosić mo­
żemy z nauki prawa Rzym skiego; widząc nad­
to, źe błąd ten mógłby uczniów do prac ty l ­
ko powierzchownych ograniczyć; przedsięwzią­
łem zniszczyć to mniemanie Za pomocą do­
wodów przekonyw aiących, iż prawodawstwo 
Rzymskie w pewnym względzie wzorem iest dla 
Wszystkich prawodastw nowych, a nauka pra­
wników Rzym skich będąc równie zgłębioną
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iak na sprawiedl iwości  o p a r t ą ,  iest navpler-- 
wszą przewodnicz ką  do t łómaczenia  i zasto­
sowania w pr z y p a d k a c h  praw s tanowionych .

W  zamiarze ty m ,  przeydźmy epokami 
przyczyn? wprowadzenia prawa Rzymskiego  
do różnych kraiów Europy' .

P r z y  końcu  srz. dn ich  wieków, g d y  E u r o .  
pa  ocucona  z letargu c iemn oty  i barba rzyń -  
stwa przechodziła  do oświa ty ,  uczuły  n a r o d y  
k o r z y ś c i  zprzyięcia stałych zasad prawa,  two­
rz ą c y c h  ied noro dne  i wspólne wszystkim p a ń ­
s twom pr aw odas tw o .  ' Odtąd  przekona no się 

o potrzebie  zaprowadzenia  nadewszystko po 
T r y b u n a ł a c h  na uki  p r a w a ,  k ló ra by  nadała 
pewn e i stałe pr awid ła  w rozwiązywaniu  p o ­
jedynczych  ustaw. T a  pot rzeba ie dn os ta yn o-  
śei w p r a w a c h  i nauce  on y ch ,  okazała się n a ­
przód we W ł o s z e c h . '  Język  łac iński ,  którego 
i tszcze u ż y w a ią  l u d y  t a m  zamięszkałe,  o rga-  
n izacya  miast ,  a nawet  i sądów po ostatnich 
R z y m i a n a c h  pozostała,  pamięć  na  s ta rożytne  
p o m n i k i ,  p r z y c z y n i ł y  się do prędszego r o z -  
kwitńienia  tam na nowo oświaty,  iak w i n n y c h  
częściach E u r o p y .

W  XII .  p rawie  wi eku ,  zaczęło iuź  k i lku  
fi lologów (n ie  zas ługuią  bowiem ieszcze n a  
imie p ra w ui ków )  w Bononi i  wykładać  i  ro zw i-
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lać frggm enta składające ów. s ław ny zb iór p ra ­
wa R zy m sk ieg o ,  u sk u te c z n io n y  ieszcze w szó­
s tym  wieku z rozkazu  Ju s ty n ian a  Cesarza. 
T e  t łóm aczenia  ukszta łc iły  pierwszą szkoły 
p r a w a ,  w k tó rey  połączona  professoró w p ra ­
c a ,  niebawnie pociągnęła za sobą szczęśiivve 
skutk i w n au ce ,  nadaiącey ducha  czasom.

M nóstw o uczniów ciążyło do Bononii ze 
w szystk ich  części W ł o c h  a nawet i z F r a ń -  
cy i,  Niemiec', H iszpanii ,  A ng li i  ( i ) .  Ci uczn io ­
w ie obcy  rozkrzewiali następnie znaiom ość i 
zam iłowanie  praw a R zy m sk ie g o :  n ie  dziw
p rze to ,  iź p raw o to rozszerzyło  tak prędko  
panow an ie  swoie prawie po całey E u ro p ie .

N a d to ,  zw iązek ró żn y ch  państw ley  czę­
ści św ia ta ,  na ówczas ściśleyszy iak za n a ­
szych  czasów , iedność religii pod ied n ą  g ło ­
w ą ,  p rzed  u tw orzen iem  się schizm chrzes t  i -  
iań sk ich ,  pew ien iuż  stopień cywilizacyi r o z ­
sze rzony  po wszystkich  k ra iach  E u ro p y  pra­
wie na ieden i ten sam sposob, powszechne 
u ży w an ie  łac iny ,  chociaż zepsutey , w szystko 
to  przy łożyło  się bardzo  do n&dania. pow agi

( i )  Może i z Po lsk i ,  k tórą  autor p o m in ą ł ; gdyż 

utworzenie  wzorowego zbioru praw Kazimierza W. 

poprzedzić musiała nauka Tłóm.
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prawu R zym skiem u, które skłaniało do w y- 
naydyw auia iednostaynych sposobów uczenia 
tak  ważnego przedmiotu w życiu tow arzy- 
skiem. W  X III .  i X IV . wieku zaczęto za 
przykładem  W ło ch ,  którzy na ówczas wzór 
wszystkim dawali, wszędzie szkoły prawa 
Rzyskiego zakładać, które w X V . wieku tak 
się iuż upowszechniło w Europie, iż większa 
część M onarchów poczęła ie uważać za prawo 
wspólne państwom swoim.

D arem ny był w niektórych kraiach opór 
z przyczyny poiedynczych zwyczaiów i oby- 
czaiów mieyscowych: prawo Rzymskie zni­
szczywszy ie, zaięło ich mieysce, albo p rzy -  
naym niey inną im postać nadało.

Odtąd było iuż niepodobnem W Euro-; 
pie utworzenie prawdziwie narodowego pra- 
wodaslwa, to iest takiego, któregdby żrzó- 
dłem i duchem nie było prawo Rzymskie. 
Prawo to bowiem taką iuż powagę zyskało 
w tey części świata, źe z tego względu całą 
E u ro p ę ,  Rzym ską nazwać było można. Nie 
do nas tu tay  należy wybadanie, czyli ta wiel­
ka zmiana korzystną lub przeciwną była dla 
dobra narodów śrzednich wieków, dla zacho­
wania ich  praw i wolności. Możnaby nawet 
wnosić, ze to zaprowadzenie prawa R zym skie­

go
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go , dalekim było od zbawiennego rozwinięcia 
się instytutów ubezpieczających wolność po­
li tyczną, atoli okoliczności, któreśmy wskaza­
l i ,  sprzyialy tem u rozszerzeniu się prawa 
Rzymskiego, a późuieysze wieki, nie mogąc 
uniknąć wpływu poprzedzających, powinny 
teź same zasady prawa Rzymskiego (dla tego4 
iż przyięte zostały od nhrodów szrzednich 
wieków), i dzisiaj iako istotnie narodowe w 
Europeyskich państwach uważać. Nakoniec 
prawodawstwo to zostawiło w każdym Kodexie 
Cywilnym znaczne piętna charakteru swego.

Nadewszystko przyznać potrzeba , źe 
wielki ów wypadek tę przynaym niey korzyść 
zrządził, iż spieszniey przywiódł do skutku 
odrodzenie się nauki prawa a dzielnie poparł 
postępy cywilizacyi. ' ł

Jeżeli więc pewną iest rzeczą , iż wszy­
stkie nasze Kodexy nowsze są wypływem z 
prawa Rzym skiego, zastosowanego do wieku, 
a w niektórych mieyscach tłumaczeniem sło- 
wnem ustaw Rzymskich, nie iestźe tedy zby t 
ważną rzeczą dla dzisieyszych prawników po­
znanie tego prawodawstwa, iako głównego 
irzódła ustaw dziś prywatnemi sprawami kie- 
ru iących?  Kiedy me byłoby w te m  nic prze­
ciwnego, gdyby kto twierdził, źe nie ma arty-; 
kułu prawa cywilnego, któregoby prawo R zym ­
skie należycie obiaśnić nie mogło } iasno się 
tedy okazuie, że niedosyć iest prawnikowi po­
wziąć główne prawa Rzymskiego zasady, lecz 
należy nad to ,  starającemu się zasłużyć na  
imie prawnika, dołożyć wszelkiego starania 
i  usilności dla nabycia glębokiey znaiomości 
tego prawodawstwa.

Lecz nie te tylko są powody' wzywaią- 
ce nas do udania się z zapałem za tą umie­
jętnością. Ktokolwiek tylko dobrze iest w nau^ 

1821 Październik. Tom X X I ,  16
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feach prowadzony, ten  zapewne większą część 
m łodzieńczego wieku spędza na nabyc iu  i ę z y -  
k ó w  i l i te ra tu ry  s ta rożytney . O l chwili w e y -  
scia do szkól aź do czasu, w k tó ry m  się za-* 
czy na k u rs  prawa, s tarożytn i autorow ie, dzie­
je  ich  czasów, nauka zwyczaiów, obyez<fiów 
R z y m ia n  i G reków , s tarożytności obu  t y c h  
n a ro d ó w  p o w in n y  być głow nem i przedm io ta ­
m i  ciągłego Zatrudnienia. Jestto  systoma n a r  
nczan ia  w całey oświeconey E uro p ie  p rzy ię -  
te , czego p rz y c z y n y  n ik o m u  nie są taynemi*' 
i ło  któreż istotnie n a ro d y  goduieyszerai są na­
uczan ia  n a s ,  iak te, co n . tn  nayp ięknieysze ,  
nayszlachetnieysze dow >dy zdolności geniuszu 
człowieka zostawiły;’ Nie sąż takiem i G re c y  
i R zym ianie ,  k tó rzy  w naukach  i u m ie ję tno ­
ściach wszystkich n aszych  wielkich mężów 
m is trzam i by li?  C zy iest iaka h is torya  w w zo­
r y  cn ó t  p ry w a tn y c h  i pub licznych  obfitsza.? 
T a k  iest, s tarożytność iest iedynem  źrzod łem  
n ayg łębszey  nauki tak  tila rząd zący ch  iako i 
dla wszystkich uczestników spraw y publiczney .

U cząc  się p raw odastw a R zym skiego, do r  
p e łn iam y  vv p ew n y m  Względzie systeinatu  wia­
d om ośc i  h is to ry czn y ch ,  s ta iem y się pew n iey -  

* szem i W tłóm aczen iu  k lassykow , n a b ie ra m y  
w iększey  łatwości w czytan iu , a w sk u tk u  t e ­
go  więcey poży tku  i przy iem uoś i. P ierwsi z 
n ow oczesnych  geniuszów, Poeci, Filozofowie, 
chlubili  się, ze są uczniam i i naśladowcami sta­
roży tnośc i .

Lecz poznanie  prawa R zym sk iego  ie-* 
szcze wyższe korzyści z tego względu p rz y ­
nosi, iż w postępie tego praw odastw a widzi­
m y  owo na tu ra ln e  i s tosunkow o coraz d o -  
k ładnieysze  rozwiiańie stę wyobtażenia spra-t 
w iedliwości i nieprawości, Us im y rh  R z y m ia n ,  
czasy, W k tó ry c h  oświata doszła do  n u y w y ż-
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szego stopnia , odznaczają się szczegó ln ie j  lewi-: 
tn ą c y m  stanem ich  prawnictwa._ y c e io -
rona  do A lex an d ra  g e w e ra ,  pierwsze g « U -  
niusze, obszerną rzeczy  wiadomością celuią y ,  
z ay m o w ali  się nauką  prawa z zapałem. Pra-i 
W nicy R z y m sc y  wyżsi są nad wszystkich , szcze- 
eólnićy zg łębiaiąrym  rozsądk iem ,i  przezornością  
obok pewney i  ciągłey logiki; e ru d y c y ą  głę-! 
b o k ą  i zawsze trw a łą  a  częstokroć i cha rak ­
te rem  znakom itym  w szczycie wielkości i szla­
chetności.  R ów nie  biegli w teo ry i  iak i w p ra k ­
t y c e ,  podnieśli d ru g ą  z® pom ocą  pierw szey , 
k tó rą  zastosować um ie li  z pożytkiem.

Żaden naród  poszczycić się nie m oza 
dzie łem  w przedm iocie  pospolitey  ty lko  p ra ­
k ty k i ,  a w stylu tak c z y s ty m , naw et n iek iedy  
i  w y tw o rn y m , i z taką in teressow noscią  n ap i­
san y m  iak są Pandek ta .

, N a y z a w i k ł a ń s * e  kwestye tak  la sn o ,  ta k  
n ros to  i dokładnie  tam  są w y ło żo n e ,  ze n a ­
zwać ie m ożna m atem atycznem u A u to io w ie  
ic h  tak  słusznie i p rzezorn ie  sądzą o r z e ­
czach, l e  i naydow cipm eys*  n aszych  czasow- 
p isarze  niezdolali powstać przeciwko ich  zda­
n iom  w tak m ałey  liczbie nam  pozostałym . 
U w ażan ie  ich  ted y  za k lassyczne dzieło przez 
w szystk ich  z w o l e n n i k ó w  praw a me pochodź , 
a n i  z zaślepienia łub  zdum ien ia ,  ani z p r z o ­
d u  o starożytności.  Po tom ność  była  ty lk o  
s p r a w i e d l i w ą ,  mieszcząc ich  w row n^z  p ierw sze-
m i  im ionam i U lp iana , Paula  i P ap in iana , i  
uwaźaiąc  za n u  śm ie r te lnych  przew odników , a  
s ta łych  nauczycielów  ty c h  w sz y s tk ic h , k to^
r z y  się nauce  prawa pcswięcaią. _

Szczęśliwi, że posiadam y p o m m x i  n a u k  
ty c h  au to rów  w Xięgach praw a R zym sk ie­
g o , n ie  t ra ć m y  ty c h  szacow nych  skarbów; « 
rów nie  iak  poeci i  m ów cy , m aiący bezustan-
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m e  w z o r y  p r a w d y  i p ięk n o śc i  p rz e d  oczami 
sw o ie m i ,  m e  s p r z y k r z a y m y  sobie n ig d y  n a u k i  
s t a r o ż y tn y c h  p r a w n ik ó w ,  iako  n a y d o s k o n a l -  
s zy c h  w zorow .

O - ta tn ie  w iek i pańs tw a  R zym sk iego ,  w y -  
s ta w ia ią c e  n a m  ob raz  llpadku i  zn iszczen ia  
p r a w n  u  tw a ,  k tó re  aż do  o s t a t n i e j  sw ć y  c h w i tt “? poJ.% Mm
bez św ii? ł*  ■ 'i0— '2 ?  lu d o w  o ś w ie c o n y c h
la N ie  • n a “ K m c  Sl<< o t ^ m a ć  n ie  zd o -  

“  ° “ ° 8C * b a r b a r z y ń s tw o ,  n a s tę p c y  
c y w ih z a c y i ,  n isz  z ą  w k ro tce  n a y p o te ż n ie y s z e  
n a r o d y .  p 0 r z ą d a c h  S e w e ra  zaczą ł  się u p a ­
d ek  n a u k i  p r a w a ,  w k ro tce  n ie  b y l i  iuż  sę ­
dz iow ie  w  s ta n ie  ob ja śn ić  p ra w a  d a w n e g o  lu b  
z r o z u m .e e  k o m e n t a r z y  i  dz ie l  w ie lk ic h  p r a ­
w n ik ó w .  R o z m a i to ść  o p in iy  w p ra w ia ła  u r z ę ­
d n ik ó w  w za m ięszan ie ,  n ie  u m ie l i  on i  iu ż  r o z -  
r o z n ic  p r a w d y  od b łę d u ,  sp raw ie d l iw o śc i  od  
D ezp iaw ia .  Z ac zę to  r o z u m o w a n ia  n a d s ta w ia ć  
c y t a c y a m i  i p o w ag ą  d a w n ie y s z y c h ,  każda s t r o ­
n a  b ra ła  z 1 e x l u  s to sow ne  d la  s iebie a r t y k u ­
ł y  bez w zg lę d u  na p rz e c iw n e  ty m ż e :  p o m ie ­
s z a n y  sędzia u d a w a ł  się do  g ło w y  p a ń s tw a ,  
z tąd  n ie sk o ń cz o n a  l ic zb a  u s ta w  C e sa rsk ic h  
k t ó r e  d a lek ie m i b ędąc  od  z a ra d z e n ia  z łem u !  
p o g o r s z a h  le  b a r d z i e j .  P ó ź n i e j s z e  w y p a d k i  
le szc ze  p rz e c iw m e y s z e  b y ły  o d r o d z e n iu  s ię  
d a w n y c h  czasów  R z y m s k ic h .  U k s z ta łc i ły  się 
n o w e  o b y cz a ie ,  now a  re l ig h a ,  z a c z y n a ią c a  p a !  
a o w a c  nad  r z ą d a m i  K o n s t a n t y n a ,  p rz y n io s ł a
1' z e d a Zasad>; ,u ź  *n *kły s ta ro ż y tn e  u -  
i> nJ*  1 ■ teg °  z am«ęszania w ola  ie d n e -

fi* 9 Slfi  P*’awem , w t ro n ie  ł ą c z y ły  się 
y s  ie w ładze.  N ie z l ic z o n e  m n o s lw o  p r a w  

d o w o ln y c h ,  n ie z g o d n y c h  z sobą ,  n i e z g o d a c h  
z  system atem  p o p rz e d z a ją c e g o  p r a w o d a w a t™ .
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zrządziło w prawie trudności nigdy nie rozwi­
kłane.

Od K onstantyna do Teodozyusza ligo. 
sześć razy więcey praw postanowiono iak w 
poprzedzających wszystkich dziesięcin, wie­
kach t: i: od początku R zym u do Alexandra 
Sewera.

Nakoniec w VI. wieku nowćy ery, J u ­
s tynian kazał ułozyc ow sławny zbiór nazwa­
n y  Corpus J u r is , k tóremu swą nieśmiertel­
ność winien. W spom ina  on sam, źe prawnictwo 
iuz na ówczas prawdziwem stało się odmętem, i 
ciężarem karawany wielbłądów (m ultorum  ca- 
mellorum  onus).

Z tey  ostatniey epoki historyi Rzym - 
skiey wypływają walne prawdy. W idzim y, 
ze zgnuśnienie władzy morahiey p ó d k o p u i e  
powoli wolność narodu, psuie o r g a n i c z n e  i n -  
stytuta iego, i sprowadza upadek prawodastwa 
cywilnego przez przytłumienie oświaty, nay- 
m ocnieyszćy prawa podpory. Spostrzegamy, 
że w owych ^ppsucia czasach zginęła wol­
ność, bo instylucye opiekuńcze strony słabey 
przeciw przemocy iedne po drugich upadały. 
Nadto, iawnem iest i to, że krok wsteczny n s-  
ro d u  Rzymskiego, doprowadziwszy go do b a r­
barzyństwa, zniweczył ostatnią podstawę na­
r o d u ,  zniszczywszy powagę p raw a, a nastę­
pnie i exystencyą narodu zatracił.—

Po tych  u wagach to tylko ieszcze dodam, 
ze historya tem iest dla chcącego poznać p ra­
wo Rzymskie, czem był ów wątek prowadzą­
cy  Tezeusza po labyryntu  zakrętach. T a  tyl­
ko iedna przewodniczyć mu może, iey zapa­
sem zaspokaia się wszelki niedostatek, niknie 
sprzeczność, a wszystkich ustanowień po wody, 
iawnie się odkrywaią.
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Cały ku r s  przeto prawa Rzymskiego ,  czy  

to e le m en ta rn y  c zy  wyższy,  n ieods tępnym być  
powinien  od historyi ,  która znowu ani  zg łębio­
ną ,  a n i  z pożytkiem z rozu m ia ną  być  nie m o ­
że, ieśli poprzedniego i osobno badaną  nie b y -  
Ja, gd yż  inaczey nie stawiaiąc przed oczy ca­
łości  , ani  epok nie wskaże, ani zmian,  z i n ­
s ty t u tó w p r a w n y c h  wyn ik ły ch ,  nie okaże.

T rz yn aśc ie  wieków przysposabia ły  pr aw a 
do zb ioru  Justyniańskiego.  D u c h  ow yc h  cza­
sów był  rozmai ty ,  a więc i du ch  praw z t y c h ­
że czasów nie może być  i ednym :  sama histo-  
r y a  ty lko  daie nam du cha  czasów poznać.

I i i s to rya ,  naype wnieyszy  ś rodek do do­
k ładnego poznania prawodawstwa Rzymskiego ,  
iest  nad to  naypi  zy iemnieyszą nauką . Ona  roz­
szerza prawo cy wilne,  k tóre  łączy z filozofią 
w kazuiąc w na tu ra ln e m  i c h ronologiczne in 
następstwie z m i a n y  wyobrażeń  o sprawiedl i ­
wości  i nieprawości ,  wystawia,  i akiemi zmi ana­
m i  w zasadach prawa doszli R z ym ia ni e  do u -  
tworzenia  owego wielkiego ;y  stem a tu nauki  
p ia w a ,  t ey  nauki ,  która iest  celem podziwie-  
nia nayoświeceńszych  narodów,  będąc wzorem 
i duc hem  ich  prawodawstwa.

U. PT. P . w  U: W a r s z :

U  (v i a d  o m  i e n i e.

Stosownie do dawnieysz ych  uwiadomień ,  
ponawia  Red: Pam:  iż R e c e n z y y  bez imienny ch  
m e  może prz yy m ować .  Jeżeli  au tor  chce swoie 
jmie utaić przed publ icznośc ią ,  wolno mu  to; 
ale dla R eda kcyi  ta iemuicą  być  nie może. R e ­
cenzent  więc z Zaciszy zechce się do tego zar  
stosować.



Doniesienia Księgarskie.
JSlowe Książki, znayduiące się w K sięgarni Z a « 

tpadzkiego i fVęckiego up^zywileiowa- 
nyc/i D rukarzy i K sięgarzy D w o ­

ru Królestwa Polskiego.

U pom inek  dla troskliwych rodziców, zawie- 
raiący rozprawę o fizycznem (cielesnem) wy­
chowaniu dzieci podług zasad medycyny przez 
M. Mahl. 8yo str. III. Lwów wyciśnięto u J. 
J .  Pillera 1821. zł. 3

Nauka sztuki pływania podług metody 
zaprowadzoney w C. K. instytucie pływania w 
W iedniu, szczególniey dla użytku C. K. woy- 
ska wyłożona pr: K. Heinitz 8vo przem. XI. 
str. q3. z 4ma kopersztychami. Lwów nakładem 
Karola W ada  drukiem Józefa Sclmaydera 1820.

zi. 7
Jntroductio in libros novi testamenti, iii 

usnm studipsorum sacrarum litteraruni per.  
J. K. O. S. B. M. 8. str. 168. Cracoviae T y -  
pis Uuiversitatis 1821. zł. 4

Zoologia, czyli zwierzętopismio ogólne, po- 
dług naynowszego systematu ułożone przez 
F. P. Jarockiego. 8vo tom drugi z dwiema r y ­
cinami str. 317. Warszawa w Drukarni Lut­
kiewicza 1821. Prenumerata na 5 tomów zł. a5 
osobno każden tom po zł. 9

Zasady arytm etyk i ,  u łożon e przez byłego 
Professora m atem atyki w szkole Dcpartamen- 
lowey (R_adom ińskiego). Warszawa 8yo u N. 
G luksberga przedmowa IV. str. 3a4. zł. 4
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Pisma Kazimierza Brodzińskiego tom I.' 
8vo str. 321. W arszawa nakładem N. Gliiks- 
berga 1821. a tomy zi. ia

Odradzanie się Greoyi, program na świę­
ta zm artwychwstania, z niemieckiego W .  T .  
K ruga 8vo str. i 4. W arszawa w D rukarn i  
Gliiksherga 1821. *

Nowe W z o ry  Polskie, Francuzkie i N ie­
mieckie, napisane i wyryte na kamieniu przez 
Al: Janiszewskiego. Folio oblongo. W arszaw a 
w Litografii L. Letronne 1821. z{. 6

W stęp  do Historyi Powszechney pr. F. 
Bentkowskiego in 4 to W arszaw a w D rukarn i 
Zawadzkiego i W ęckiego 1821. zł. 1. gv, i5


